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Od dnia zawarcia traktatu w Simonoseki, a jeszcze 
bardziej od chwili, kiedy Japonia, ulegając „przyja­
cielskim uwagom" Rosyi, Francyi i Niemiec, zrze 
kła się swych terytoryalnych zdobyczy na stałym 
lądzie, kwestya pożyczki, zaciągnąć się mającej 
przez Chiny na spłacenie kontrybncyi wojennej, 
stanęła na porządku dziennym. Nie ulegało bowiem 
wątpliwości, że Chiny nie są w stanie spłacić sumy 
należnej Japonii z własnych funduszów, ale mu­
szą szukać pomocy u europejskich finansistów. 
Panowało też ogólne mniemanie, że emisya przy­
szłej pożyczki nastąpi przynajmniej na giełdach 
tych trzech mocarstw, których interwencyi zawdzię 
czają Chiny odzyskanie części Mandiuryi. To też 
gdy przyszła do Europy wiadomość o specyalnym 
układzie, zawartym pomiędzy Chinami i Rosyą, 
mocą którego „państwo środka" miało otrzymać 
od paryskich kapitalistów pożyczkę w kwocie 
400 milionów franków, gwarantowaną przez Ro 
syę, zdumienie było ogólne. Przedewszystkiem roz 
poczęto szukać przyczyny tej nadzwyczajnej wspa 
niałomyślności Rosyi, której finanse nie są bynaj­
mniej tak świetne, aby mogła brać na siebie nowe, 
znaczne ciężary. Gwarancya, udzielona chińskiej 
pożyczce, nie mogła być oczywiście bezintereso 
wną, chodziło zatem o wykrycie korzyści, osiągnię­
tych przez Rosyę przy tej sposobności.

Pierwotnie przypuszczano, że Rosya dawała 
Chinom zaliczki pieniężne na prowadzenie wojny, 
i że obecnie chce je odzyskać z odpowiednim pro­
centem. Przypuszczenie to jednak miało za pod­
stawę zbyt śmiałą kombinacyę, aby mogło długo 
się ostać. Z drugiej zaś strony ta, wyłącznie pie­
niężna korzyść, była zbyt drobną, aby Rosya mo­
gła się nią zadowolnić. Znacznie bliższą prawdy 
jest inna wersya, według której w zamian za gwa- 
rancyę, miała Rosya otrzymać kontrolę nad zarzą­
dem chińskich ceł, rozmaite przywileje handlowe, 
„sprostowanie" granic nad Amurem i w Kuldży, 
a  w końcu pozwolenie na połączenie kolei sybe­
ryjskiej z jednym z chińskich portów nad morzem 
Zółtem. Gdyby Rosya rzeczywiście uzyskała od 
Chin te wszystkie ustępstwa, tryumf jej byłby zu­
pełny i za jednym zamachem urzeczywistniłaby swój 
całkowity program na azyatyckim Wschodzie. Ro 
syjska bowiem polityka zdąża wytrwale i konse­
kwentnie do aneksyi Mandżuryi lub przynajmniej 
jej części do odzyskania Kuldży, którą Rosya już raz 
posiadała i do nabycia portu nad oceanem Spo­
kojnym, nie zamarzającego w zimie. Byłyby to 
.olbrzymie korzyści, wobec których nietylko gwa 
raacya, ale nawet zapłacenie 400 milionów musia­
łoby się wydawać drobnostką.

To też wiadomość o owym układzie finanso­
wym, zawartym pomiędzy Chinami a Rosyą, za­
niepokoiła w wysokim stopniu wszystkie mocar­
stwa europejskie, interesowane w kwestyi chiń 
skiej. W pierwszym rzędzie niezadowolone były 
Niemcy, które przyłączyły się, niemal wbrew wła­
snym interesom, do francusko rosyjskiej interwen 
cyi; naraziły się wskutek tego Japonii, a od Chin 
nic nie otrzymały, bo nawet pozbawione zostały 
tych niewielkich finansowych zysków, jakie przy­
nieść mogła chińska pożyczka. Anglia, ta współ­
zawodniczka Rosyi na całym azyatyckim konty­
nencie, nie mogła żadną miarą zezwolić na takie 
naruszenie politycznej równowagi, na takie osła­
bienie jej wpływu i znaczenia na dworze pekiń­
skim. Anglia tem dotkliwiej odczuła rosyjsko 
chińskie porozumienie, że jednocześnie prawie 
Francya zeskontowała nader korzystnie udział 
swój w rosyjskiej interwencyi, zawarła bowiem 
■l Chinami układ, regulujący granice Tonkinu

z wielką dla niej wygodą. Chiay nietylko przy­
znały Francyi cenne handlowe przywileje, ale od­
stąpiły jej nawet kilka miejsowości pogranicznych 
w prowincyi Junan i uznały prawa Francyi do 
obu brzegów górnego Mefcongu. Wprawdzie regu 
lacya granic tonkińskich prowadzi się od dawna 
i terytoryalne nabytki Francyi są nic nie znaczące; 
należy jednak pamiętać, że wśród innych okoli 
czności rząd chiński, który uważa zawsze Tonkin 
i Anam za prowineye chwilowo oderwane od 
Chin, przewlekałby układy w nieskończoność, po­
pierając zarazem najazdy „czarnych flag," niepo­
kojących pogranicze francuskich posiadłości. Na­
tomiast górny Mekong jest już dawno jabłkiem 
niezgody pomiędzy Anglią i Francyą; to też je­
dnostronne załatwienie tej kwestyi, musiało nie­
mile dotknąć gabinet angielski. Zarówno zatem 
przeciwko pożyczce chińskiej i jej ogółowi nie 
znanym warunkom, jak i przeciwko francusko 
chińskiemu układowi, zwróciła się gra europej­
skiej dyplomacyi. Zrazu zdawało się, że usiłowa­
nia te są spóźnione i że zwłaszcza pod względem 
pożyczki Europa stanęła wobec fa it  accompli, 
który nie da się już cofnąć. Jednakże argumentu 
użyte przez reprezentantów Anglii, Ameryki, a 
może także Niemiec, były widocznie bardzo sta 
nowcze, gdyż w ostatniej prawie chwili Czung li 
Jamen zawahał się i traktat pożyczkowy nie otrzy 
mał cesarskiej ratyfikacyi. Rosya i Francya otrzy 
mały w ten sposób nauczkę, że międzynarodowe 
kwestye nie mogą być załatwiane bez porozumie 
nia z innemi mocarstwami i że Europa nie jest 
jeszcze tak zupełnie zdezorganizowana, aby przy 
jęła bez szemrania układ, niweczący równowagę 
polityczną na dalekim wschodzie.

Ale sprawa nieudanej pożyczki ma jeszcze inną 
niedyplomatyczną stronę. Jeżeli mamy wierzyć do 
niesieniom niektórych niemieckich i angielskich 
dzienników, rosyjski minister skarbu, p. Witte, 
przygotował inną kombinacyę finansową, na wy 
padek rozbicia się układów pomiędzy Chinami a 
Rosyą. Gdyby pożyczka na wykupno Liao Tongu 
nie przyszła do skutku, Rosya objawiła gotowość 
owe 400 milionów wziąć na własny rachunek; 
podobno bowiem budżet p. Wittego, pozornie zu 
pełnie zaokrąglony i wyrównany, posiada niemałe 
luki, które muszą być co prędzej wypełnione. Po 
życzka chińska zmieniła swoje przeznaczenie i za 
miast ochraniać Chiny przed zaborczymi planami 
Japończyków, miała osłonić finanse Rosyi przed 
deficytem. — Jednakże p. Witte, który do 
szedł zdaje się do zenitu swej karyery, i którego 
gwiazda zbladła cokolwiek w ostatnich czasach, 
i tym razem nie miał szczęścia, a jego wspaniały 
pomysł nie mógł się urzeczywistnić z powodu nie 
ufności ostrożnych kapitalistów. Rokowania poży 
czkowe rozbiły się, a urzędowe i półurzędowe 
dzienniki, to znaczy mniej więcej cała prasa ro 
syjska, wystąpiły z szeregiem zaprzeczeń, które 
jeżeli nie były bardzo autentyczne, za to odzna­
czały się niezwykłą energią.

Taka jest prawdopodobna, jeżeli nie prawdzi 
wa bistorya najnowszych kombinacyj finansowych 
p. Wittego, który likwiduje obecnie rachunki po 
przedniego panowania, nieco skomplikowane wy­
datkami na eksperymenta rusyfikacyjne, na zapo 
mogi dla ludności, dotkniętej niedostatkiem, które 
posłużyły tylko do zaspokojenia nienasyconego 
głodu urzędników trudniących się ich rozdawa 
niem — i na budowę kolei, które równie prędko 
powstawały, jak znikały.

Korespondencja „Czasu.*;
Wiedeń 3 lipca.

(Z Koła polskiego).
Koło poselskie polskie obradowało wczoraj

0 przyszłem postępowaniu swojem w Izbie wśród 
rozpraw szczegółowych nad pozycyami budżetu na 
r. b. Jednak przed przystąpieniem do tego przed­
miotu obrad, przewodniczący Z a l e s k i  przedłożył 
Kołu kilkanaście petycyj, do Koła wystosowanych. 
Mianowicie: petycye kilku wydziałów Rad powia­
towych, aby Koło starko się o obniżenie taks 
adwokackich. W krótkiej dyskusyi nad tym przed­
miotem wykazał poseł Abr a ha mowi c z  Eugeniusz, 
iż petycye te wystosowano teraz zapewne w myl- 
nem mniemaniu, iż regulacya taks adwokackich 
objęta jest projektem nowej procedury eywilno- 
sądewej. Petycye kilku wydziałów Rad powiato­
wych o obniżenie taks spadkowych przekazało 
Koło polskim członkom odnośnej komisyi izbowej, 
przytem przypomniano, że na wniosek posłów 
polskich uchwaliła przed kilku latami Rada pań 
stwa ustawę, obniżającą taksy spadkowe od spad­
ków, wynoszących mniej niż 1000 złr., a wsku­
tek późniejszego upomnienia się posłów polskich, 
oświadczył wśród obrad komisyi budżetowej, 
w imieniu ministerstwa, które niedawno ustąpiło, 
b. minister P l e n e r ,  iż wygotowany jest projekt 
ustawy co do dalszego obniżenia taks spadko­
wych. Petycyę Towarzystwa gospodarskiego gali­
cyjskiego o staranie się, aby Rada państwa wy­
znaczyła ze skarbu publicznego subwencję 10,000 
złr. dla Kółek rolniczych, przekazało Koło pol­
skim członkom komisyi budżetowej na ręce posła 
Rutowskiego. Pismo Wydziału krajowego do Koła 
polskiego z prośbą, aby Btarało się o zmianę uło­
żonego przez rząd statutu wzorowego dla gmin­
nych kas oszczędności, przekazało Koło kilko 
swoim członkom, a między nimi posłowi Wielo­
wieyskiemu, do bliższego zbadania i zdania Kołu 
sprawy na następnem jego posiedzeniu. Przedło­
żył jeszcze przewodniczący Kołu kilka petycyj 
mniejszej wagi.

Następnie przewodniczący Z a l e s k i  przedsta­
wił Kołu, że wskutek porozumienia się prezydyum 
Izby poselskiej z wszystkiemi stronnictwami par- 
lamentarnemi, bardzo ważny dla całego państwa
1 dla kraju naszego projokt nowej procedury cy- 
wilno-sądowej przyjdzie pod obrady Izby poseł 
skiej w przyszłym tygodniu (9 lipca) na oddziel­
nych wieczornych posiedzeniach, gdyż na posie­
dzeniach dziennych tocz,ć się będą dalsze obrady 
nad budżetem na r. b. Dodam tutaj, iż już blisko 
przed rokiem Izba poselska dokonała drugiego 
czytania tej zaprojektowanej procedury; wszystkie 
poprawki, wniesione przez posłów, przekazała 
wówczas Izba oddzielnej komisyi, wybranej przez 
obie Izby Rady państwa; komisya ta poprawki te 
roztrząsła, wiele przyjęła, inne odrzuciła, iub zmie­
niła, a projekt całej nowej procedury cywilno- 
sądowej, poprawiony przez obie Izby i ich komi- 
sye, uchwaliła już bez zmiany Izba panów, 
a w przyszłym tygodniu, od 9 t. m. począwszy, 
uchwalać go ma Izba poselska w całości przy 
trzeciem czytaniu tego projektu. Przeto jest uza­
sadniona nadzieja, że uchwaloną przecież zostanie 
ta nowa procedura cywilno-sądowa, zaprowadza­
jąca postępowanie sądowe ustne i jawne, której to 
procedury domagały się od lat dwudziestu kilku 
Sejmy krajowe i reprezentacya państwa, a Izba 
poselska kilkakrotnie już w tym szeregu lat 
uchwalenie tej nowej procedury rozpoczynała, lecz 
wskutek zbiegu nieprzyjaznych okoliczności, czyn 
ności tej wówczas nie dokonała.

Koło polskie uchwaliło wczoraj, aby kilkunastu 
nieobecnych w Wiedniu posłów polskich zawe 
zwać do przybycia do Wiednia. Uczynić tu wi 
nienem uwagę następującą: Wiadomo, że na po­
siedzeniu Izby w dniu 28 z. m. nie było chwilo 
wo kompletu stu posłów, ustawą przepisanego. 
Następujące okoliczności złożyły się na ten wy 
padek. Posiedzenie to rozpoczęło się o godz. 10 
i trwać miało do 6-ej godziny, a chociaż toczyły 
się ogólne rozprawy o budżecie, kilku posłów 
ze stronnictwa Luegera i młodoczeskiego miało pa­
rogodzinne mowy, rozprawiając o wszystkich rze 
czach, lecz nie o budżecie. Około godz. 2 wielu 
posłów wyszło z Izby na obiad do pobliskiej re 
stauracyi. Skorzystał z tego poseł Steiner ze stron­
nictwa Luegera i zażądał imiennego głosowania, 
które wykazało, że w owej chwili było w Izbie 
tylko 97 posłów. Dodam tu także, iż spis nieo 
becnych mylnie podano w dziennikach tutejszych.

Po tej uwadze powracam do sprawozdania z wczo­
rajszego posiedzenia Koła polskiego. Po załat­
wieniu petycyj do Koła wystosowanych, przystą 
piono do obrad szczegółowych nad pozycyami bu 
dżetu. Pierwsze jego tytuły zawierające wydatki 
nieulegające prawie zmianie: na utrzymanie dworu 
cesarskiego, kancelaryi cesarskiej, trybunału pań 
stwa i Rady ministrów nie wywołały żadnej dys 
kusyi w Kole. Dopiero przy budżecie wydatków 
ministerstwa spraw wewnętrznych toczyły się dłuż­
sze obrady. — Poseł K o z ł o w s k i  wniósł, aby 
w Izbie przy rozprawach, w drugiej pozycyi budżetu 
tegoż ministerstwa zawierającej wydatki sanitarne, 
zażądać wstawienia w budżet na rok 1896 więk­
szej sumy na środki strzeżenia granic państwa 
przeciw zawleczeniu chorób epidemicznych, a i 
wyznaczenia z tej sumy większej kwoty na cel 
powyższy dla Galicyi, rozciągającej się wzdłuż 
granicy państwa. Poseł W i e l o w i e y s k i  popierał 
ten wniosek i rozwijał swoje myśli co do zorga 
nizowania straży sanitarnej, która zaopatrzona 
w stosowne środki i przybory, przybywałaby na 
miejsce, w którem epidemia wybuchła i pomagała 
lekarzom do jej stłumienia.

Poseł P i n i ń s k i  przedstawił, że w terażaiej 
szem położeniu, gdy uchwalamy budżet na rok 
bieżący, którego połowa już upłynęła i stoimy 
wobec ministerstwa prowizorycznego, które na 
każdym swoim kroku zaznacza, że jest tylko 
tymczasowem, należy ograniczyć się do wnoszę 
nia, wśród szczegółowych rozpraw w Izbie nad 
budżetem, tylko kilku najważniejszych żądań.

Poseł C h r z a n o w s k i  wspomniawszy, że spra 
wę regulacyi rzek w Galicyi, Koło polskie kon 
sekwentnie i uporczywie od lat wielu popiera, 
w czem przemawiający brał czynny udział, wy­
kazawszy dotychczasowy znaczny już rezultat 
tych starań Koła, ale zarazem przedstawiwszy, 
jak jest jeszcze daleko do systematycznego ure­
gulowania rzek w Galicyi i zmienienia rzek tam 
spławnych w wygodne drogi wodne — umotywo­
wał obszernie wniosek swój, aby Koło przy po­
zycyi budżetu ministerstwa spraw wewnętrznych, 
obejmującej wydatki na regulacyę rzek, wniosło 
w Izbie następującą rezolucyę: „Zważywszy na 
uznaną już nawet przez Izbę i przez c. k. rząd 
nieodzowną potrzebę systematycznej i większymi 
aiż dotychczas środkami finansowymi wykonywa­
nej regulacyi rzek w Galicyi, która przez cały 
wiek, od roku 1772, zaniedbaną była pod tym 
względem przez c. k. rząd — wzywa się c. k. rząd, 
aby w projekcie budżetu na rok 1896 zamieścił 
większe kwoty na systematyczną regulacyę Wisły, 
Sanu i Dniestru wraz z ich dopływami."

Nad powyżej przytoczonymi wnioskami pp. 
Chrzanowskiego i Kozłowskiego rozwinęła się 
dyskusya, w której zabierali głos posłowie: Ru-

towski, Zaleski, Madeyski, Piniński, X. Pastor, 
minister Jaworski, Popowski, oraz wnioskodawcy. 
W rozprawach tych posłowie R u t o w s k i  i P o ­
p o w s k i  wskazali potrzebę, aby przemawiający 
w Izbie w imieniu posłów polskich przy uchwa­
laniu budżetu ministerstwa spraw wewnętrznych, 
dopominał się o przedłożenie przygotowanego już 
projektu ustawy, zaprowadzającej przymusowe 
zabezpieczenie nieruchomości od ognia. Zaś po­
słowie X. F i s c h e r  i X. P a s t o r  przedstawili 
uciążliwość rozporządzenia, polecającego probosz­
czom układanie i przedkładanie rządowi co kilka 
miesięcy szczegółowych i bardzo zawiłych wyka­
zów statystycznych, na których to wykazów ukła­
danie niema czasu proboszcz, wykonywnjący ści­
śle ważne obowiązki swojego stanu.

Po zamknięciu tych rozpraw Koło uchwaliło 
w zasadzie wniesienie w Izbie rezolucyi, propo­
nowanej przez posła Chrzanowskiego, ale ułoże­
nie tej rezolucyi poleciło swojej komisyi parla­
mentarnej, w której zasiada także wnioskodawca. 
Dalej Koło postanowiło, aby poseł Kozłowski za­
brał głos przy uchwalaniu w Izbie wydatków sa­
nitarnych i domagał się, iżby w projekcie bu­
dżetu na rok 1896 rząd zamieścił większą sumę 
na wydatki strzeżenia granic państwa przed za­
wleczeniem chorób epidemicznych do krajów mo­
narchii aostryackiej; zaś poseł Rutowski, który 
ma zabrać także głos wśród rozpraw nad budże­
tem ministerstwa spraw wewnętrznych, przypomni 
tylokrotnie wykazywaną potrzebę przedłożenia 
rychło projektu ustawy o przymusowem zabez­
pieczeniu od ognia.

R z y m  30 czerwca.
(W ) W poniedziałek wieczorem zgromadza się po 

raz pierwszy nowa rada municypalna. Na kilka 
dni przedtem zgromadziły się rozmaite stronnic­
twa rady, ażeby się porozumieć w sprawie wy­
boru burmistrza. Będzie nim prawdopodobnie da­
wny burmistrz Emanuel Ruspoli, książę de Poggio 
Suata, który zostanie ponownie wybrany. P. Ru- 
3poii nie ma genialnego umysłu, ma jednak do­
syć sprytu, ażeby dobrze zrozumieć, jak się przed­
stawia obecna sytuaeya. Nowi radcy dzielą się 
na następujące grupy: katolików 32, umiarkowa­
nych liberałów 20, progresistów 18, radykalnych 10. 
Łatwo zrozumieć, że radcy katoliccy są panami 
sytuacyi. Czy się połączą w praktycznem działa­
niu z umiarkowaną frakcyą, czegoby tem bardziej 
za złe brać nie można, że pomiędzy umiarkowa­
nymi jest wielu takich, którzy bardzo zbliżają się 
do katolików; czy się połączą z radykalnymi albo 
z progresistaur, nie ulega wątpliwości, że oni decy­
dują o większości. Każdy burmistrz zatem, który 
będzie chciał mieć oparcie, musi być w ścisłem 
porozumienia z grupą katolicką. Zresztą zdaje mi 
się, że tym razem oświadczając otwarcie, iż nie 
połączą się nigdy z maaifestacyami polityczne- 
mi, które mogłyby urazić ich uczucia i przekona­
nia, katolicy nie będą mogli uniknąć sojaszów. 
Jeżeliby je odrzucili, stawialiby się na stanowisku 
jedynie czysto krytycznem, nie składając ze swej 
strony dowodów zdolności administracyjnej; by­
łoby to niezawodnie rzeczą niepożądaną. Trzeba 
czynić ofiary z samych siebie i to tem bardziej, 
skoro wyborcy rzymscy byli tak przychylni dla 
kandydatów katolickich, że okazali im tak po­
wszechną i tak serdeczną sympatyę. Wyborcy do­
wieść chcieli przez to, że mają już dosyć admi- 
nistracyi innych stronnictw i że nie chcą jej już 
nadal. Co więcej, nawet uczciwi liberałowie są 
tego samego zdania i wzywają pomocy katolików. 
Jakaż to zmiana po dwudziestu pięciu latach nie­
porządku rewolucyjnego! Ale powód tej zmiany
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QUO YADIS".
Powieść z czasów Nerona.

przez
Henryka Sienkiewicza.

(Ciąg dalszy).

ROZDZIAŁ XXII.
Yinioius dopiero w sieni zrozumiał całą trudność 

przedsięwzięcia. Dom był duży, kilkopiętrowy, je­
den z takich, jakich tysiące budowano w Rzymie 
w widokach zysku z najmu mieszkań, zwykle zaś 
budowano tak pospiesznie i licho, że nie było nie­
mal roku, aby kilka z nich nie zapadło się na 
głowy mieszkańców. Były to prawdziwe ule, zbyt 
wysokie i zbyt wąskie, pełne komórek i zakamar­
ków, w których gnieździła się ludność uboga, a 
zarazem nader liczna. W mieście, w którem wiele 
ulic nie miało nazw, domy owe nie miały nume­
rów- właściciele powierzali pobór komornego nie­
wolnikom, ci jednak, nie obowiązani przez wła­
dzę miejską do podawania imion mieszkańców, 
częstokroć nie znali ich sami. Dopytać się o kogoś 
w takim domu bywało nieraz niezmiernie trudno, 
zwłaszcza gdy przy bramie nie było odźwiernego.

Yinicius z Krotonem przez długą, podobną do 
korytarza, sień dostali się na wąskie, zabudowane 
z czterech stron podwórko, stanowiące rodzaj w®pdl' 
nego dla całego domu atrium, z fontanną w środ­
ku , której strumień spadał w kamienną misę, 
wmurowaną w ziemię. Przy wszystkich scianac 
biegły w górę zewnętrzne schody, częścią kamien­
ne, częścią drewniane, prowadzące do gaieryi, 
z których wchodziło się do mieszkań. Na dole 
były również mieszkania, niektóre zaopatrzone 
w drewniane drzwi, inne oddzielone od podwórza 
tylko za pomocą wełnianych, po większej części 
wystrzępionych i podartych lub połatanych zasłon.

Godzina była wczesna i na podwórku żywej 
duszy. Widocznie w całym domu spali jeszcze 
wszyscy, z wyjątkiem tych, którzy wrócili z Ostra- 
nium.

— Co uczynimy, panie? — spytał Kroton, za 
trzymując się.

— Czekajmy tu; może się ktoś zjawi —■ od 
rzekł Yinicius. — Nie trzeba, by nas widziano na 
podwórzu.

Lecz zarazem myślał, że rada Chilona była 
praktyczną. Gdyby się miało kilkudziesięciu nie­
wolników, możnaby obsadzić bramę, która zda 
wała się być jedynem wyjściem, i przetrząsnąć 
wszystkie mieszkania, tak zaś należało odrazu tra­
fić do mieszkania Lygii, inaczej bowiem chrze- 
ścianie, których zapewne w tym domu nie bra 
kło, mogli ją  ostrzedz, że jej szukają. Z tego 
względu było niebezpiecznem i rozpytywanie się 
obcych osób. Vinicius przez chwilę namyślał się, 
czy nie wrócić się po niewolników, gdy wtem 
z pod jednej z zasłon, zamykających dalsze mie­
szkania, wyszedł człowiek z sitem w ręku i zbli 
żył się do fontanny.

Młody człowiek na pierwszy rzut oka poznał 
Ursusa.

— To Łyg! — szepnął Vinicius.
— Czy mam zaraz połamać mu kości?
— Czekaj!
Ursus nie dostrzegł ich, albowiem stali w mro­

ku sieni — i począł spokojnie opłukiwać w wo 
dzie jarzyny, napełniające sito. Widocznem było, 
że po całej nocy, spędzonej na cmentarzu, zamie 
rzał przygotować z nich śniadanie. Po chwili, 
ukończywszy swą czynność, wziął mokre sito i 
zniknął z niem razem za zasłoną. Kroto i Yini­
cius ruszyli za nim, sądząc, że wpadną wprost 
do mieszkania Lygii.

Więc zdziwienie ich było niepomierne, gdy spo­
strzegli, że zasłona oddzielała od podwórza nie 
mieszkanie, ale drugi ciemny korytarz, na końcu 
którego widać było ogródek, złożony z kilku cy­
prysów, kilku mirtowych krzaków — i mały do- 
mek, przylepiony do ślepej tylnej ściany innej ka­
mienicy.

Obaj zrozumieli natychmiast, że jest to dla nich 
okoliczność pomyślna. Na podwórzu mogło po 
wstać zbiegowisko wszystkich mieszkańców — 
ustronność zaś domku ułatwiała przedsięwzięcie. 
Prędko uwiną się z obrońcami, a raczej z Ursu­
sem, poezem z porwaną Lygią równię prędko wy­

dostaną się na ulicę, a tam już dadzą sobie radę. 
Prawdopodobnie nikt ich nie zaczepi — gdyby 
ich zaczepiono, powiedzą, że chodzi o zbiegłą za­
kładniczkę cezara, w ostatnim zaś razie Yinicius 
da się poznać wigilom i wezwie ich pomocy.

Ursus wchodził już prawie do domku, gdy sze 
lest kroków zwrócił jego uwagę, więc przysta 
nął, a ujrzawszy dwóch ludzi, złożył sito na ba­
lustradzie i zawrócił ku nim.

— A czego tu szukacie? — spytał.
— Ciebie — odparł Vinicius.
Poczem, zwróciwszy się do Krotona, zawołał 

prędkim, cichym głosem:
— Zabij!
Kroto rzucił się jak tygrys i w jednej chwili 

zanim Lyg zdołał się opamiętać lub rozpoznać 
nieprzyjaciół, chwycił go w swoje stalowe ra 
miona.

Lecz Vinicius zbyt był pewien jego nadladz 
kiej siły, by czekać na koniec walki, więc, po­
minąwszy ich, skoczył ku drzwiom domku, pchnął 
je i znalazł się w ciemnej nieco izbie, rozświe- 
eonej jednak przez ogień, palący się na kominie. 
Blask tego płomienia padał wprost na twarz Ly­
gii. Drugą osobą, siedzącą przy ognisku, był ów 
starzec, który towarzyszył dziewczynie i Ursusowi 
w drodze z Ostraninm.

Yinicius wpadł tak nagle, że zanim Lygia mo 
gła go rozpoznać, chwycił ją wpół i uniósłszy 
w górę, rzucił się znów ku drzwiom. Starzec zdo 
łał mu je wprawdzie zastąpić, lecz on przycisną 
wszy dziewczynę jednem ramieniem do piersi, od­
trącił go drugą wolną ręką. Kaptur spadł mu 
z głowy i wówczas na widok tej znanej sobie, 
a straszliwej w tej chwili twarzy, krew ścięła się 
w Lygii z przerażenia, a głos zamarł jej w gar­
dle. Chciała wołać o pomoc i nie mogła. Również 
napróżno chciała uchwycić za ramę drzwi, by dać 
opór. Palce jej zesunęły się po kamieniu i byłaby 
straciła przytomność, gdyby nie okropny obraz, 
który uderzył jej oczy, gdy Vinicius wypadł z nią 
do ogrodu.

Oto Ursus trzymał w ramionach jakiegoś czło­
wieka, całkiem przegiętego w tył, z przechyloną 
głową i z ustami we krwi. Ujrzawszy ich, raz 
jeszcze uderzył pięścią w tę głowę i w jednem

mgnieniu oka skoczył, jak rozjuszony zwierz, ku 
Viniciuaowi.

— Śmierć! — pomyślał młody patrycyusz.
A potem usłyszał jakby przez sen, okrzyk Ly­

gii : „nie zabijaj!“ — następnie uczuł, że coś, 
jakby piorun, rozwiązało jego ręce, któremi ją 
obejmował; wreszcie ziemia zakręciła się z nim 
i światło dnia zgasło w jego oczach.
    *  •  • •

Chilo jednakże, ukryty za węgłem narożnika, 
czekał, co się stanie, albowiem ciekawość wal-- 
czyła w nim ze strachem. Myślał również, że je­
śli im się uda porwać Lygię, to dobrze będzie 
być przy Viniciusu. Urbana nie obawiał się już, 
był bowiem także pewny, że Kroto go zabije. 
Natomiast liczył, że w razie, gdyby na pustych 
dotąd ulicach zaczęło się tworzyć zbiegowisko, 
gdyby chrześcianie lub jacykolwiek ludzie chcieli 
stawić opór Viniciusowi, tedy on przemówi do 
nich jako przedstawiciel władzy, jako wykonawca 
woli Cezara, a w ostatnim razie wezwie wigilów 
na pomoc młodemu patrycyuszowi przeciw uli 
cznej hołocie i tem zaskarbi sobie nowe łaski. 
W duszy sądził zawsze, że postępek Viniciusa 
jest nieroztropny; bacząc jednak na straszliwą 
siłę Krotona, przypuszczał, że może się udać. — 
„Gdyby było z nimi żle, sam trybun będzie niósł 
dziewczynę, a Kroto utoruje mu drogę." — Czas 
jednakże dłużył mu się ; niepokoiła go cisza sieni, 
na którą zdaleka spoglądał.

— Jeśli nie trafią do jej kryjówki, a naczynią 
hałasu, to ją spłoszą.

I myśl o tem nie była mu zresztą przykrą, ro­
zumiał bowiem, że w takim razie będzie znów po­
trzebny Viniciusowi i znów potrafi z niego wy­
cisnąć pokaźną ilość sestercyj.

— Cokolwiek uczynią, — mówił sobie — dla 
mnie uczynią, choć żaden się tego nie domyśla... 
Bogowie... bogowie, pozwólcie mi tylko...

I nagle urwał, zdawało mu się bowiem, że coś 
wychyliło się z sieni, więc przycisnąwszy się do 
muru, począł patrzyć, tamując dech w piersiach.

I nie mylił się, z sieni bowiem wysunęła się 
do wpół jakaś głowa i poczęła się rozglądać do­
okoła.

Po chwili jednak znikła.

— To Vinicins albo Kroto, — pomyślał Chilo — 
ale jeśli porwali dziewkę, dlaczego ona nie krzy­
czy i po co wyglądają na ulicę? Ludzi i tak mu­
szą napotkać, bo, nim dojdą do Karynów, ruch 
się zrobi na mieście... Co to ! ? Na wszystkich bo­
gów nieśmiertelnych!?..

I nagle resztki włosów zjeżyły mu się na głowie.
We drzwiach pokazał się Ursus z przewieszo- 

nem przez ramię ciałem Krotona, i rozejrzawszy 
się raz jeszcze, począł z niem biedź pustą ulicą 
ku rzece.

Chilo uczynił się przy murze tak płaski, jak 
kawał tynku.

— Zginąłem, jeśli mnie dojrzy! — pomyślał.
Lecz Ursus przebiegł szybko koło narożnika i

zniknął za następnym domem, Chilo zaś, nie cze­
kając dłużej, począł biedź w głąb poprzecznej uli­
czki, dzwoniąc zębami z przerażenia, i z chyżością, 
któraby nawet w młodzieńcu mogła dziwić.

— Jeśli, wracając, dojrzy mnie zdaleka, to do- 
gna i zabije — mówił sobie. — Ratuj mnie, Zeu­
sie, ratuj Apollinie, ratuj Hermesie, ratuj Boże 
chrześcian! Opuszczę Rzym, wrócę do Mesembryi, 
ale ocalcie mnie z rąk tego demona.

I ten Lyg, który zabił Krotona, wydawał mu 
się w tej chwili rzeczywiście jakąś nadludzką 
istotą. Biegnąc, myślał, że to może być jaki bóg, 
który wziął na siebie postać barbarzyńcy. W tej 
chwili wierzył we wszystkich bogów świata i we 
wszystkie"myty, z których drwił zwykłego czasu. 
Przelatywało mu także przez głowę, że Krotona 
mógł zabić Bóg chrześcian, i włosy zjeżyły mu 
się znów na głowie na myśl, że zadarł z taką 
potęgą.

Dopiero przebiegłszy kilka zaułków i spostrzegł­
szy jakichś robotników, idących zdała naprzeciw, 
uspokoił się nieco. W piersiach brakło mu już 
tchu, siadł więc na progu domu i począł rogiem 
płaszcza obcierać pokryte potem czoło.

— Stary jestem i potrzebuję spokoju — rzekł.

(Ciąg dalszy nastąpi},.
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jest jasny. Hr. Soderini w mowie swojej do wy­
borców przedstawił go bardzo wyraźnie. „Nazy­
wają nas — mówił — partyą czarną. To prawda, 
jesteśmy czarni, bardzo czarni, ale też za to mamy 
ręce bardzo białe." Katolicy nigdy nie byli wplą­
tani w imbroglia finansowe nowego rządu i dla 
tego nie cięży na nich żadna odpowiedzialność. 
Lud zrozumiał to wszędzie we Włoszech i ztąd 
przyszło do tej reakcyi na rzecz katolików, która 
z każdym rokiem zaznacza się wybitniej bądź to 
przy wyborach municypalnych, bądź też w innych 
okolicznościach.

Opuszczając K apitol, można dość naturalnie 
przejść koło Skały Tarpejskiej, przy której nasu­
wa się na myśl sytuacya p. Crispiego. Sytuacya 
ta nie jest ani tak pewna, ani tak piękna, jak 
zapewnia służbista większość. Publikacye Cava 
lottiego, jakkolwiek zawierają zbyt wielką mie­
szaninę faktów i bezużytecznych aluzyj, obejmują 
także ataki bardzo poważne i sięgające dalej, niż 
to zdawaćby się mogło. I  tak w chwili obecnej 
nikt, nawet p. Crispi, nie może wyjaśnić, dlacze­
go nieszczęśliwy Reinach zapłacił 50.000 fr. Cała 
historya o honoraryach adwokackich, o kosztach 
kancelaryjnych itd. jest poprostu bańką mydlaną, 
a zostało pewnem tylko to, że pomimo opozycyi 
króla, pomimo tego, że p. Crispi nie był już 
nawet ministrem, jednak doprowadził do tego, 
że Korneliusz Herz dostał order. Wynika to jasno 
z zeznań pp. Rudiniego i Ratazziego. A więc? 
W tych dniach podczas Corso tłumy oczekiwały 
na wyjście p. Cavalottiego z parlamentu, ażeby 
powitać go okrzykami. W tej samej chwili kró 
Iowa przejeżdżała swoim powozem. Tłumy powi­
tały ją  wołaniem: „Najjaśniejsza Pani 1 Uwolnij 
nas od Crispiego!" Wszak to dosyć wyraźne.

Crispi sądzi, że utrzyma się u władzy wzbu­
dzając mniemanie, że bez niego przyszłoby nie­
zawodnie do rewolucyi. W tym celu otoczył całe 
miasto żołnierzami uzbrojonymi od stóp do głowy 
i ani chwili nie daje im wypoczynku. Ale prze 
minęły już czasy, kiedy Rabagas stanowił szkołę 
i dziś nikt już Rabagasom nie wierzy. Jedyną 
siłą p. Crispiego jest jego energia z jednej strony, 
a  z drugiej słabość jego przeciwników. Gdyby 
przy tych danych znajdował się w lepszem oto­
czeniu, mógłby może jeszcze wybrnąć z dawniej 
szego błota, w którem się znalazł. Tak, jak  jest 
dziś, wszystko uprawnia do przekonania, że rzecz 
skończy się źle, choćby nawet próbowano na czas 
dłuższy zamknąć parlament. Kraj jest zmęczony, 
a opozycya ludzi takich jak  książę Gaetani, któ­
rego zdanie i wpływ wysoko cenią w Kwirynale, 
jest dla rządu w najwyższym stopniu niebez­
pieczna.

Donoszono z wielu stron, że Ojciec św. zdecy­
dował się na odbycie konsystorza dla kreowania 
nowych kardynałów w ciągu września. — Jest 
w istocie rzeczą pewną, że ze względu na liczbę 
zmarłych w ostatnich czasach kardynałów, kon 
systorz niezawodnie się odbędzie. Wszelako aż 
do dziśdnia ostateczna decyzya co do terminu 
jeszcze n iezapadła, a bardzo prawdopodobnie 
konsystorz zwołany zostanie nie pierwej, jak  na 
listopad. Także co do osób przyszłych kardyna­
łów, w sposób pewny mówią tylko o nominacyi 
nuncyusza paryskiego i jednego z arcybiskupów 
francuskich. Wszystko zatem co mówiono o in 
nych nuncyuszach i o monsignorze Satollim przyj­
mować należy z zastrzeżeniem, jakkolwiek bar­
dzo być może, że przypuszczenia sprawdzą się 
w ostatniej chwili, co zresztą byłoby dla wszyst­
kich jedynie powodem do radości.

Przegląd polityczny.

Ku końcowi wczorajszego posiedzenia Izby po­
selskiej, odczytał prezydent Chlumecky p i s m o  
b. ministra skarbu i posła Dra P I en  e ra , w k t ó ­
r e m  t e n ż e  d o n o s i ,  i ż  s k ł a d a  s w ó j  m a n ­
d a t  p o s e l s k i .  P. Plener wybrany był posłem 
z Izby handlowo-przemysłowej w Chebie. Zapewne 
w liście do prezydenta tejże Izby wyjaśni p. Ple­
ner dokładniej powody złożenia swego mandatu. 
W każdym razie ustąpienie p. Plenera z areny 
parlamentarnej jest wypadkiem bardzo znaczącym 
i zdaje się w pierwszej linii potwierdzać już od 
dłuższego czasu krążące pogłoski o różnego ro 
dzaju konfliktach natury politycznej, jakie za­
znaczyły się w klubie zjednoczonej lewicy nie­
mieckiej. Widocznem też jest, iż p. Plener nie 
zgadza się z tym kierunkiem, jaki obecnie w klu­
bie zdaje się przeważać i wobec tego nie chce 
brać na siebie współodpowiedzialności za dalszy 
obrót rzeczy.

Na tern miejscu przytaczaliśmy już głos ultra- 
liberalnej Reichenberger Ztg, która wyraża opinię 
kół czesko-niemieckich. Organ ten w dalszym 
ciągu swoich smętnych poglądów na sytuacyę, 
wytworzoną wskutek wystąpienia lewicy niemiec­
kiej z koalicyi, pisze: „Szybciej, niż spodziewa­
liśmy s ię , wychodzi na jaw, iż lewica swojem 
stanowiskiem nie zdoła powstrzymać utworzenia 
słoweńskich paralelek w Cylei, a rozbiwszy z tego 
powodu koalicyę, wytworzyła podstawy dla nowej 
politycznej konstelacyi, która dla ludu niemiec 
kiego nie wypadnie niestety pomyślnie. Szereg 
zjawisk wskazuje, iż z obecnego prowizorycznego 
gabinetu Kielmansegga wyłoni się ministerstwo, 
które współudziału Niemców nie zażąda. Trzeba 
tylko śledzić stanowisko dotychczas radykalnych 
partyj. Słoweńcy, Kroaci, morawscy Staroczesi, 
a  przedewszystkiem Młodoczesi, pośpieszają pła­
szczyk swój zastosować do wiatru. Młodoczeski 
Herold przemawia w delegacyach tak umiarko­
wanie, że wszystko zdumiewa się nad nagłym 
zwrotem. A do tego w klubie lewicy nie brak 
różnic; dowodzą tego doniesienia o małem prze­
sileniu w zarządzie klubu. Dr Russ nie chce kie­
rownictwa dłużej zatrzymać, hr. Kuenburg musi 
jechać do kąpiel, Plener jeszcze się nie oświad 
czył, co zamierza uczynić. (Artykuł pisany przed 
wiadomością o złożeniu mandatu przez Plenera. 
Przyp. R ed). I  tak więc na razie przewodniczący 
ze starszeństwa stanął na czele klubu; radca dworu 
Beer, nie aspirując o to, został szefem partyi. Sy­
tuacya nie jest dla Niemców pomyślną; na poli­
tycznym horyzoncie wypływa nazwisko Taaffego 
i zdaje się przygotowywać nowa konstelacya par­
tyj większości, w której Młodoczesi będą repre 
zentowani. Jakie straty zagrażają niemieckości, 
nad tem nie potrzebujemy się rozwodzić. Oby nas 
kwestya cylejska nie za drogo kosztowała! Czyż 
z długiej a bezpłodnej opozycyi za Taaffego wy­
nieśliśmy jeszcze za mało smutnych doświad­
czeń?!"

Wiedeński korespondent Mosk. Wiedomosti ogła­
sza swoją rozmowę o ostatniem przesileniu, jaką 
.miał z młodoczeskim posłem Kramarzem. „Z zi­

mną krwią — mówił dep. Kramarz — patrzyliśmy 
na przebieg przesilenia i patrzymy na to, co się 
teraz dzieje. Niemcy drżą wprawdzie na samą 
myśl, że możemy się połączyć z dawną prawicą 
i zniweczyć tem samem ich słodkie marzenia o 
utworzeniu koalicyi z lewicy, klubu Coroniniego, 
Polaków i czeskiej szlachty. Podejrzenia ich są 
jednak zupełnie bezzasadne. Jesteśmy dosyć silni, 
ażeby módz spokojnie czekać, aż nasza godzina 
wybije. Nie mamy powodu czynić ryzykownych 
eksperymentów. Życie narodowe czeskiego ludu 
znajduje się w pełnym rozkwicie i żaden wrogi 
rząd nie wstrzyma jego rozwoju." Zdaniem dep. 
Kram arza, druga koalicya rozbije się tak samo 
jak  pierwsza, a wtedy przyjdzie kolej na Młodo- 
czechów. Na razie wątpi dep. Kramarz w możli 
wość politycznej kombinacyi, obejmującej Młodo- 
czeehów „Proces rozkładczy nie zakończył się je­
szcze. W przyszłej koalicyi prawe skrzydło lewicy 
pójdzie ręka w rękę z czeską szlachtą. Skutkiem 
tego rozdwojenie pomiędzy oboma skrzydłami nie- 
miecko-liberalnej partyi będzie wzrastało coraz 
bardziej, aż nareszcie przyjdzie do całkowitego 
rozpadnięcia się tego stronnictwa. Byłby to po­
czątek sanacyi wewnętrzno - politycznych stosun 
ków; lewica przestałaby być widziadłem partyi 
państwowej i byłaby zmuszoną dążyć do sojuszów 
z innemi narodowemi stronnictwami. Byłaby tem 
samem utorowana droga do narodowego pokoju 
w Austryi. Czesi zawsze są gotowi zgodzić się na 
uczciwy pokój, którego podstawą byłaby zasada 
równouprawnienia wszystkich narodowości, przy- 
czem także naturalnie kraje korony czeskiej zna­
lazłyby należne uwzględnienie."

Do wytrwania w stanowczej opozycyi zachęcają 
Narodni L isty  młodoezeskich posłów. Organ p. 
Gregra p isze: „Mogłoby to oznaczać śmierć, a dla 
naszego narodu stać się wielkiem nieszczęściem, 
gdyby tenże, porzucając swoją skuteczną opozycyę, 
zaprzągł się ponownie do jarzm a większości, nie 
uzyskawszy od przyszłego rządu uroczystego przy 
rzeczenia, iż do pewnego oznaczonego terminu 
spełnione będą nasze zasadnicze żądania, a mia­
nowicie: sprawiedliwa reprezentacya naszego ludu 
w sejmach krajów czeskich, zupełne równoupra­
wnienie naszego języka z niemieckim i urzeczy­
wistnienie czeskiego prawa państwowego t. j. kon­
stytucyjna, ustawodawcza i administracyjna samo- 
istność zjednoczonych trzech krajów korony cze 
skiej. O to chodzi nam i od tego za żadną cenę 
odstąpić nie powinniśmy. Słusznie Dr Gregr w swo 
jej ostatniej mowie główny nacisk położył na re 
stytucyę starodawnego czeskiego państwa w ra­
mach federalistycznej Austryi. To nasza conditio 
sine qua non. Dopóki nie nastanie w Austryi rząd, 
któryby zerwał z nieszczęsnym systemem centrali 
stycznym i któryby objawił szczerą wolę ukształ­
towania Austryi według federalistycznej zasady, 
jako państwa państw i jako korony koron, w któ 
rej sława historycznej czeskiej korony napowrótby 
odżyła — dopóki taki rząd się nie pojaw i, tak 
długo dla uczciwych czeskich posłów niema miej­
sca w jakiejkolwiek większości centralistycznej 
Rady państwa. Przez tak długi czas woli nasz 
naród znosić wszelkie udręczenia, zamiast sprze­
niewierzyć się prawu i praw dzie, zamiast zdra 
dzić swoją dobrą sprawę i poświęcić swoje prze 
konania i siebie samego. “

JReruo 2 lipca. Przy wyborach do Rady pań 
stwa w Nowem Mieście wybranym został adwo­
kat, Dr Stransky, z Berna, kandydat partyi mło- 
doczeskiej, 627 głosami na 1.023 głosujących. — 
Kontrkandydat Stranskyego, staroczech, burmistrz 
Muller z Tysznowa, otrzymał 393 głosy.

Przy wyborze posła do Rady państwa z okręgu 
miejskiego Ołomuniec, wybrany został kandydat 
niemiecko-liberalny, burmistrz Engel.

JLoudyn 2 lipca. Nowy gabinet odbył dzisiaj 
pierwszą naradę. Jak  się dowiaduje biuro Reu­
tera, chińska pożyczka niebawem ukaże się na 
londyńskim targu. Suma pożyczki nie jest bardzo 
wielka, a sama pożyczka nie zostaje w żadnej 
zależności od operacyj finansowych, co do któ­
rych toczą się obecnie rokowania w Petersburgu.

Biuro Reutera donosi z Hong kong: Wielko- 
brytańskie statki wojenne: „Rainbow," „Plover," 
„Redbreast" i „Spartan" znajdują się obecnie 
w Amay, zaś statek „Linnet" w Takow. Japoń­
czycy nie wyruszyli na Tai wan fu. Wycofanie 
wojska ochronnego przez statki wojenne wywo­
łało zdziwienie. Cudzoziemcy odrzucili propozycyę 
angielskiego admirała i postanowili nie chronić 
się na pokłady statków wojennych, ale pozostać 
w kraju.

Petersburg: 2 lipca. Oczekiwana w dniu 
wczorajszym decyzya w sprawie pożyczki chiń­
skiej nie zapadła dotychczas, zapadnie jednak 
w dniach najbliższych. Sytuacya odpowiednio do 
życzeń Rosyi miała się tymczasem nieco wyjaśnić.

Według informacyj Birż. Wied. rokowania 
w sprawie znanej operacyi pożyczkowej, prowa­
dzone przez rosyjsko-francuską grupę finansową, 
wzięły pomyślny obrót.

Clirystyania 2 lipca. Storthing uchwalił 
cały nadzwyczajny budżet wojskowy w wysoko­
ści 3,369.300 koron.

K onstantynopol 2 lipca. Ze względu na 
okoliczność, iż rozszerzane ze źródeł zofijskieh wia­
domości o rzekomem powstaniu w Macedonii oka­
zały się całkowicie nieprawdziwe; w sferach de 
cydujących porzucono zamiar powierzenia Fua 
dowi-baszy komendy nadgranicznej.

Mada państwa.
Na wczorajszem posiedzeniu, po przejściu do 

szczegółowej dyskusyi budżetowej i uchwaleniu 
dwóch pierwszych rozdziałów: „Najwyższy dwór" 
i „Cesarska kancelarya gabinetowa", rozpoczęły 
się obrady nad rozdziałem „Rada państwa".

Deput. P o l z h o f e r  gani obecny podział czasu 
w rozprawach Izby. Z podziału tego wynika, że 
w południe Izba jest pusta, gdyż posłowie znaj­
dują się w restauracyi. Posiedzenia powinny trwać 
od godz. 10 do 2, a w Izbie powinien być tylko 
zimny bufet. Mówca krytykuje pozycyę 6.000 złr. 
na restauracyę. Niepodobna pojąć, na jakiej pod­
stawie sumę tę opłacać mają podatkujący.

Dep. K a i s e r  przyłącza się do wywodów po­
przedniego mówcy. Każdy z posłów ma jako czło­
wiek prywatny zajęcie, niedogodnem jest więc, 
aby dopiero o godzinie 5 po południu dowiadywał 
się, czy może rozporządzać następnym wieczorem 
i dniem.

Dep. B e e r  zaleca rezolucyę o upaństwowieniu 
stenograficznego biura Rady państwa.

Dep. L u e g e r wnosi skreślenie pozycyi 130.000 
złr., jako trzeciej raty na budowę gmachu dla de­
legacy i austryackiej w Buda-Peszcie. Gmach ten

jyłby pomnikiem, wzniesionym dualizmowi, który 
uważam za największe nieszczęście, jakie spadło 
na Austryę, za większą klęskę, niż wszystkie 
przegrane bitwy. — Mówca krytykuje szybkość, 
z jaką Izba panów załatwia najważniejsze spra­
wy, i podnosi zarzuty przeciw tokowi obrad w Iz­
bie, gdzie dyskusya jest tylko komedyą, a o wszyst- 
riem rozstrzygają kluby; w końcu zaś omawia 
wykonywanie władzy prezydyalnej.

Dep. M o n g e r  polemizuje z wywodami deput. 
Kaisera i Luegera o reformie podatkowej. Ci, któ­
rzy reformę podkopali, przysłużyli się tylko wiel­
kim kapitalistom. Mówca występuje przeciw zda­
niu deput. Luegera o dualizmie, którego niczem 
lepszem nie można zastąpić, i zapewnia, że le­
wica pragnie uczciwie reformy wyborczej. Robo­
tnicy powinni mieć swoich przedstawicieli, podo 
bnie jak  chłopi i mieszczanie. Lewica chce je­
dnak prócz tego utrzymania kuryj. Dobra reforma 
wyborcza wymaga: 1) ustawy o narodowościach, 
2) ustawowej ochrony mniejszości. W końcu oświad­
cza mówca, że czas już położyć kres anty-semic- 
kim wichrzeniom.

Deput. S c h e i c h e r  domaga się reformy Izby 
w duchu wolnomyślnym. Mówca polemizuje z dep. 
Mengerem i broni wywodów dep. Luegera o dua­
lizmie.

Sprawozdawca hr. P a  I f f y  oświadcza, że wdro­
żono układy w sprawie upaństwowienia biura ste­
nograficznego.

Izba uchwaliła rozdział III, a następnie bez 
dyskusyi rozdział IV (trybunał państwowy).

Przy rozdziale V (rada ministrów) przedkłada 
dep. G . e s s m a n n  rezolucyę w sprawie pragma­
tyki służbowej dla urzędników i państwowego 
personalu służbowego, oraz dla urzędników przy 
państwowych kolejach.

Dep. F u c h a  omawia działalność trybunału 
administracyjnego, który od lat 21 okazał zna­
mienite zalety. Są jedaak pewne braki, a miano­
wicie mnożące się zaległości, którym zapobiedz 
można tylko przez utworzenie trzeciego senatu. 
Mówca wnosi odpowiednią rezolucyę.

S z i 1 żąda zamknięcia posiedzenia. Wniosek 
odrzucono.

Dep. S o k o l  użala się na dowolne wykonywa­
nie prawa prasowego. Namiestnik Thun wypowie­
dział wojnę wolności słowa i prowadzi niszczy 
cielską kampanię z literaturą polityczną. Mówca 
występuje za powszechnem rozbrojeniem, którego 
przykład powinny dać pierwsze Austro-Węgry.

Na tem zamknięto dyskusyę i przerwano o- 
brady.

Prezydent Chlumecky odczytuje następujące pi­
smo: „ M a m  z a s z c z y t  d o n i e ś ć  W. E k s c e -  
l e n c y i ,  iż s k ł a d a m  m a n d a t  d o  I z b y  p o ­
s e l s k i e j .  E . Plener.“ (Poruszenie).

Dep. S a l v a d o r i  i to w. wnoszą rezolucyę, 
wzywającą rząd, aby w jak  najkrótszym czasie 
przedłożył projekt ustawy o przyznaniu pensyi 
w kwocie 300 —400 złr. kapelanom szpitalnym, 
nauczycielom przy seminary ach męskich, jakoteż 
kapelanom, wyznaczonym na stacyę duszpasterską.

Dep. S z a m a n e k  i tow. interpelują ministra 
obrony krajowej w sprawie zarządzenia środków 
ochronnych przeciw udarowi słonecznemu wśród 
wojska.

Następne posiedzenie odbywa się dzisiaj.

1 '■■■ V
Czas odnowić przedpłatę,

która wynosi z przesyłką pocztowa w państwie 
anstryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 mięsiste 2 złr. 
50 ct.; z przesyłką pocztowy do N i e m i e c :  
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc G marek.

W miejscu wynosi prenumerata: rocznie 
20 złr., półrocznie 10 złr., kwartalnie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 ct.

Na żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą.

Uprasza się o wczesne) zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c z t o w y m .

Cena Czasu zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

Miejscowy prenumeratę przyjmuje Admini­
stracya Czasu, tudzież ajeneye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Niemojowakiego w Su­
kiennicach pod 1. 28, księgarnia St. A. Krzy­
żanowskiego w Rynku głównym, handel Ba­
jora przy ul. Grodzkiej, Rmgera przy ul. 
Grodzkiej, handel K retschm era, główna tra­
fika w Rynku głównym, Bióro dzienników 
Plac Maryaeki Nr 2 i u p. Mańkowskiej 
w Sukiennicach.

g y  P P . Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie zeehcę, składać przedpłatę^ na miej­
scu w biurze dzienników przy ulicy Karola 
Ludwika 1. 9.

K B O I I K A .
K r a k ó w  3 lipca.

—  Zapiski osobiste, p. delegat Laskowski wyje­
chał wczoraj na kilkotygodniowy urlop.

—  Restauracya kościoła św . Krzyża. Jak wia­
domo, Wydział wielki Kasy Oszczędności m. Kra­
kowa, uchwalił przeznaczyć kwotę 8000 złr. na re­
stauracyę kościoła św. Krzyża w Krakowie, będącego 
cennym zabytkiem gotycyzmu i jedną z najpiękniej­
szych pamiątek przeszłości w naszem mieście. — 
W ubiegłych dniach obejrzeli dokładnie Kościół Naj- 
przewielebniejszy książę-biskup krakowski X. Puzyna, 
prezydent miasta p. Friedlein i dyrektor kasy p. 
Franciszek Slęk. Przy tej sposobności omówiono za­
sadnicze szczegóły restauracyi, która niezawodnie 
z początkiem wiosny r. 1896 zostanie rozpoczętą 
w tym terminie z tego powodu, że przedewszystkiem 
musi być przygotowany odpowiedni zapas znakomitej 
dachówki do pokrycia dachu, mianowicie dachówki 
lekkiej, nieprzepuszczającej wilgoci.

—  Na Skałce rozpoczęto świeżo roboty restaura­
cyjne około sadzawki na dziedzińcu klasztornym przed

kościołem. Historyczna ta sadzawka, której woda ma 
posiadać cudowne własności lecznicze, ujęta została 
w XVII w., kosztem biskupa krak. Zadzika, wspa­
niałą balustradą kamienną z rzeźbioną bramą w stylu 
barokowym i przyozdobiona olbrzymim posągiem św. 
Stanisława. Z biegiem czasu zniszczały ciosowe cem­
brzyny i zaczęły rozsypywać się zwietrzałe kamienie 
balustrady, bramy i posągu. Aby piękny zabytek 
sztuki uratować, postanowił nowy przeor 0 0 . Pauli­
nów X. Melchior Bejmanowski przystąpić do restau 
racyi, powierzając wykonanie planów architektowi 
p. Knausowi, a kierownictwo całej sprawy składając 
w ręce dawniejszego przeora O. Ambrożego Federo- 
wicza, który w ciągu lat poprzednich wspólnie z p. 
Knausem tak pomyślnie przeprowadził restauracyę i 
ozdobę kościoła na Skałce, odbudował wspaniałe 
schody przed jego frontem i obwiódł dziedziniec mu- 
rem z piękną bramą wjazdową, o której pisaliśmy 
w swoim czasie na tem miejscu. Wątpić nie można, 
że sprawa, złożona w tak doświadczone ręce, dopro­
wadzoną zostanie szczęśliwie do końca, i że tak, jak 
nie brakło funduszów na roboty poprzednie, tak i te­
raz pobożne osoby i zacne instytucye ehętnie przy­
czynią się do ozdoby jednego z miejsc historycznych 
w mieście naszem, otoczonego od 800 przeszło lat 
największą czcią narodu polskiego, a skupiającego 
najpiękniejsze tradycye starego Krakowa.

— Konferencya nauczycielska. Cztery długie po­
siedzenia tegorocznej konferencyi zajęły obrady nad 
rozłożeniem materyału naukowego w czterech klasach 
najniższych szkoły ludowej z najważniejszych przed­
miotów a mianowicie: nauki języka polskiego, czy­
tania i pisania, języka niemieckiego, rachunków i ry­
sunków.

Na ostatniem posiedzeniu, które się odbyło w dniu 
wczorajszem po południu, wysłuchało zgromadzenie 
sprawozdania komisyi bibliotecznej i uchwaliło wnio­
sek przedstawiony przez dyrektora Maciołowskiego 
domagający się rozsyłania po szkołach spisu dzieł 
w tutejszej bibliotece nauczycielskiej się znajdujących. 
Konferencya uchwaliła również następujący wniosek 
p. Gettlicha: „Uprasza się Radę szkolną krajową o 
zmianę ustawy w tym kierunku, aby nauczycielki 
robót mogły zabierać na konferencyach głos sta­
nowczy."

Uchwaleniem tego wniosku zamknięte zostały obra­
dy konferencyi, poczem dyr. Maciołowski zwróciwszy 
się do przewodniczącego p. Twaroga w wymownych 
i serdecznych słowach dziękował mu za opiekę i po­
parcie, jakiem otacza tutejsze nauczycielstwo, oraz 
podniósł jego prace i zasługi, jakie położył około 
rozwoju szkolnictwa, spełniając już przez lat 20 su­
miennie obowiązki inspektora okręgowego. Pani Pał- 
kowska i dyr. Lachowicz wręczyli piękny bukiet 
kwiatów p. Twarogowi, który dziękował za życzli­
wość i zachęcał nauczycielstwo do spełnienia szczy­
tnych zadań i przyczynienia się tem samem do tego, 
aby młode pokolenie wyrosło na ludzi miłych Bogu 
i pożytecznych krajowi.

— Na odnowienie Wawelu złożył hr. Adam Za 
moyski na ręce p. Ulanowskiej 150 złr., zebrane na 
pikniku w Grand-hotelu podczas wyścigów.

—  Od prof. Dra Rosenblatta, adwokata krajowego, 
otrzymujemy następujące pismo: Stampilie urzędów 
pocztowych, któremi wyciska się na listach m iejsce 
i d a t ę  ich wysłania, odgrywają tak w procesach cy­
wilnych, jak i w karnych bardzo ważną rolę, bo od 
dowodu daty wysłania lub odbioru listu zawisł nie 
raz wynik sprawy. Tymczasem nasze urzędy poczto­
we wybijają pieczęci swe tak nieczytelnie, że niepo­
dobna, zwłaszcza po pewnym czasie, stwierdzić miej­
sca, ani daty wysłania listu, jak właśnie dziś mia­
łem Bposobność o tem się przekonać. Za granicą bar 
dzo na to uważają, i o ile możności, przestrzegają 
dokładnego wybicia pieczęci. Może zwrócenie uwagi 
w pismach na ważność powyżej przedstawionej rze­
czy przyczyni się do polepszenia stanu na przyszłość.

— Komitet festynu na dochód „Przytuliska" dla 
kalek i starców, byłych uczestników powstania z r. 
1863, przesyła nam następujące sprawozdanie: Do 
chód brutto wynosi 981 złr. 33 ct., wydatki 621 
złr. 76 ct. — dochód czysty 359 złr. 56 ct. Przy 
tej sposobności poczuwa się komitet do miłego obo 
wiązku wyrażenia najserdeczniejszej podzięki wszyst­
kim, którzy w jakikolwiek sposób przyczynili się do 
osiągnięcia tego rezultatu przez nadesłanie gotówki, 
fantów itd. Szczególne podziękowanie składa komitet 
paniom, które, nie Bzczędząc trudu, mimo upału, ra­
czyły zająć miejsca w pawilonach i ciepłem słowem 
tak wielu zachęciły.

—  Zwłoki ś. p. Jana Ginalskiego, o którego uto­
nięciu wczoraj donieśliśmy, zostały odszukane i z wody 
wydobyte.

— Uchwały synodu ruskiego, odbytego przed 
trzema laty we Lwowie, zatwierdzone przez Ojca 
św. i wydrukowane w Rzymie, nadeszły już do Lwo­
wa, Ojciec św. przysłał przy tej sposobności list od­
ręczny, udzielający błogosławieństwa biskupom i na­
rodowi ruskiemu.

—  Straszny wypadek. Czytamy w Przeglądzie: 
Przed kilku dniami, jak wiadomo, skończyła się przed 
ławą przysięgłych rozprawa przeciw Janowi Smolni- 
ckiemu i tow. oskarżonym o morderstwo popełnione 
w Zabrzy, przyczem jeden z współoskarżonych Józef 
Smolnicki, zupełnie uwolnionym został. A'e co ma 
wisieć nie utonie. W Żubrzy onegdajszej nocy prze­
chodził przez dworskie pola młody p. N., syn tam­
tejszego dzierżawcy i ujrzał złodzieja kradnącego ko­
niczynę. Zaszedł go więc z tyłu i chwycił za kark; 
złodziej odwrócił się, dobył noża i pchnął p. N. 
w piersi. Rozpoczęła się wśród ciemnej nocy walka 
na śmierć i życie, wśród której odważny młodzieniec 
widząc przewagę silnego przeciwnika, dobył rewol­
weru i strzelił. Złoczyńca padł bez życia, a gdy 
przyniesiono ze dworu światło, poznano w zabitym 
wyposzczonego przed kilku dniami z aresztów śled­
czych Józefa Smolnickiego.

—  Wypadek kolejowy. Dyrekcya ruchu kolei pań 
stwowych donosi: Przy wjeżdzie mięszanego pociągu 
Nr 2253 dnia 30 czerwca do stacyi w Brzuchowi- 
cach wykoleiła się maszyna z dwoma wozami, przy­
czem dwóch podróżnych i sześciu ze służby pocią­
gowej odniosło lekkie kontuzye. Wskutek tego po­
ciąg ten spóźnił się o 6 godzin i 20 minut.

— Pożar w Glinianach. Onegdaj rano wybuchł 
w Glinianach pożar w ruskiej plebanii i z niesłychaną 
szybkością objął przedmieście, zabudowane domami 
drewnianemi o strzechach słomianych. Spłonęło 200 
domów. Kościół, budynek sądowy i urząd podatkowy 
ocalaiy. Hr. Potulicki, właściciel Glinian, wysłał na 
pierwszą wiadomość 400 bochenków chleba dla nie­
szczęśliwych pogorzelców. Złoczów także przysłał 
żywność.

—  Kościół polski w Wiedniu. X. Piotr Pietrzycki 
donosi nam, iż pewna osoba, która nie chce być wy­
mienioną, złożyła w uroczystość św. Apostołów Piotra 
i Pawła na jego ręce, jako kaznodziei polskiego przy 
kościele św. Ruprechta, 500 złr. na budowę kościoła 
polskiego w Wiedniu.

— Cesarzowa austryacka rozpoczęła wczoraj rano 
systematyczną kuracyę w kąpielach Bardyowskich i

odbyła pierwszą przechadzkę po lesie sosnowym. Mar­
szałek podróży radca dworu Klaudy powrócił już do 
Wiednia.

—  Jubileusz X. kardynała Ledóchowskiego. Czy­
tamy w Kury erze Poznańskim: Wczoraj mieliśmy 
sposobność oglądania u p. Januszyńskiego prawdzi­
wego arcydzieła: karty tytułowej do adresu, który 
do Jego Emin. X. kardynała Ledóchowskiego z po­
wodu jego jubileuszu kapłańskiego wysyłają: Naj- 
przewielebniejszy X. Arcypasterz, obydwaj Biskupi- 
sufragani, obydwie kapituły metropolitalne i cały kler 
obydwóch archidyecezyj. Karta ta, wykonana przez 
malarza p. Skibińskiego, ozdobiona jest pięcioma 
przepysznemi akwarelami. U góry na lewo tum gnie­
źnieński, w środku trumna św. Wojciecha, na prawo 
tum poznański; na dole na lewo pałac arcybiskupi 
w Poznaniu, na prawo więzienie ostrowskie. Oprócz 
tego umieszczone są u góry: pomiędzy tumem gnie­
źnieńskim a trumną św. Wojciecha herb kapituły 
gnieźnieńskiej (3 białe lilie na niebieskiem tle), pod 
trumną herb X. Arcybiskupa (topór w czerwonem 
polu), na prawo pomiędzy trumną a tumem poznań­
skim herb kapituły poznańskiej (dwa klucze na krzyż 
i miecz na polu różowem). Na dole pomiędzy pała­
cem arcybiskupim a więzieniem ostrowskiem herb 
Kardynała (3 krzyże w złotem kole na niebieskiem 
tle), na dole korona cierniowa, u góry kapelusz kar­
dynalski.

Po bokach dwie kolumny z pięknymi emblematami 
i napisami. Po lewej stronie „13. 1845. VII," po 
prawej „15. 1875 III;" na dole po lewej „1866— 
1886," po prawej „2/11 1874, 3/11 1876."

Napis w pośrodku, wykonany ręką artysty nader 
gustownie, brzmi:

Eminentissimo Domino, Domino Colendissimo Mie- 
cislao Ledóehowski Cardinali Praefecto S. Congrega- 
tionis de Propaganda fide olim Pastori suo dilectia- 
simo. Die festo Jubilaei sacerdotalis Clerus utriusqne 
Dioecesis Gnesnensis et Posnaniensis cum suo Ar- 
chipracsule humillime offert.

P. Ignacy Danielewski z Torunia zamierza wysłać 
do X. Kardynała adres następujący: „Eminencyo! 
Polska ludność katolicka dyecezyi chełmińskiej, od­
wiecznej sufraganii metropolitalnego kościoła gnie­
źnieńskiego, chowa z dumą we wdzięcznej pamięci, 
że miała w osobie Waszej Eminencyi wielkiego swego 
Metropolitę. Twarda stopa czasu i dziś jeszcze lu­
dność tę depce ciężko, walkę kulturną przypomina­
jąc. Wtedy to jaśniejący przykład nieulękłego obrońcy 
praw Kościoła i żywotnych potrzeb w wychowaniu 
młodzieży staje ludności tej przed oczyma właśnie 
w osobie Waszej Eminencyi z czasów Jej pasterzo­
wania metropolitalnego. Przykład ten uczy cierpieć, 
Bogu ufać i stać niewzruszenie przy prawie. Racz 
przeto Wasza Eminencya pozwolić łaskawie, że my, 
pamiętni Jej zasług na stolicy św. Wojciecha mę­
czennika, z okazyi sekundycyj kapłańskich, których 
Bóg Waszej Eminencyi dożyć w czerstwem zdrowiu, 
a na wysokiem dostojeństwie Kościoła św. pozwolił, 
radość naszą i podziękowanie Bogu tu wyrazimy. 
Racz pozwolić nadto, że wielkiemu Księciu Kościoła 
i pełnemu poświęcenia Arcypasterzowi Metropolicie, 
który w obronie praw języka ojczystego we wycho­
waniu religijnem młodzieży nie litował własnej oso­
bistej wolności, wypowiemy tu z głębi serca życze­
nia gorące w modlitwie do Boga o zachowanie Wa­
szej Eminencyi w czerstwem zdrowiu i mnogie jeszcze 
lata. Waszej Eminencyi wdzięczni a wierni synowie 
i słudzy."

Organ polskich wychodźców, bochumski W iarus 
polski, proponuje, aby polskie towarzystwa, istnie­
jące w zachodnich Niemczech, zwołały na 14 b. m. 
walne zebrania i na nich obchodziły jubileusz kardy­
nała hr. Ledóchowskiego stosownymi wykładami, śpie­
wami i deklamacyami. Dnia 13 b. m. zaś mają za­
mówić Msze św. i za pozwoleniem miejscowego pro­
boszcza śpiewać na nich pieśni polskie. Redakcya 
W iarusa polskiego przygotowuje nadto adres gra­
tulacyjny i wzywa prezesów towarzystw polskich, 
aby przesłali redakcyi pozwolenie na umieszczenie 
ich nazwisk pod adresem.

— Z Warszawy. Wiek donosi: P. Wincenty 
Rapacki, artysta dramatyczny, powieściopisarz i dra­
maturg, wstąpił w związki małżeńskie z p. Swiej- 
kowską, b. uczennicą klasy dykcyi i deklamacyi.

—-- Czytamy w „Kuryerze W arszawskim": Eliza
Orzeszkowa po jednodniowym pobycie w naszem 
mieście, powróciła na swój zwykły pobyt letni do 
Poniemunia nad Niemnem. Znakomita autorka szukała 
tu porady lekarskiej u prof. Baranowskiego. Wysta­
wienie Hardych dusz i powodzenie sceniczne tej 
sztuki, będącej przeróbką powieści „Bene pafis, za­
chęciło autorkę naszą do spróbowania sił swoich 
w kierunku dramatycznym. Może w niedalekiej przy­
szłości ujrzymy na scenie rzecz również piękną i zaj­
mującą, jak Harde dusze.

— C esarzowa niemiecka opuściła już łóżko; stan 
jej zdrowia jest stale bardzo pomyślny. We czwartek 
powróci prawdopodobnie cesarzowa do Nowego Pa­
łacu, jakkolwies decyzya pod tym względem jeszcz§ 
uie zapadła. Równocześnie z odjazdem cesarzowej 
rozpocznie cesarz Wjlhelm na statku „Hohenzollern" 
zamierzoną od dłuższego czasu podróż na północ.

— K$. Bismarck, jest chory od tygodnia; bardzo 
widocznym jest upadek sił fizycznych, który ty po­
łączeniu z ponawiającymi się znów gflnymi bplami 
w twarzy, spowodował znaczną utratę apetytu do 
tego stopnia, iż książę od kilku dni przyjmuje tylko 
płynne pokarmy. Hr. Herbert Bismarck bawi przy 
chorym ojcu w Friedrichsruh.

—  Ku pamięci Windthorsta. W sobotę, w uro 
czystość św. Apostołów Piotra i Pawła, odbyło się 
w Berlinie na przedmieściu Wilmersdorf, uroczyste 
poświęcenie kamienia węgielnego pod kościół św. 
Ludwika, mający się wznieść ku pamięci znako­
mitego szermierza katolickiego śp. Windthorsta. Mi­
nister Dr Bossę przysłał na ten akt uroczysty dwóch 
radców z ministerstwa wyznał), przybyli także obe­
cni w Berlinie posłowie katoliccy, duchowieństwo 
berlińskie i liczny zastęp katolików. Uroczystość roz­
począł śpiew hymnu: „Tak mówi Pan," poczem X. 
prałat Dr Jahnel, delegat biskupi, dokonał poświę­
cenia kamienia węgielnego wśród przepisanych mo­
dlitw i ceremonii. Dokument, który podpisał Ę. de­
legat Kleineidam z Gharlottenburga, zastępcy mini­
stra, dyrektor Eichmann, sołtys Stork z Wilmers- 
dorfu, bar. Heereman i ks. Arenberg w imieniu cen­
trum, oraz budowniczy Menken z Berlina, złożono 
w kamieniu węgielnym z berlińskie:-'] pigmatp kafó- 
lickiemi Koln. Volksztg. i ScKies. Volksztg. Nastę­
pnie £ . prałat Dr Jahnel wygłosił piękną mowę, sła­
wiącą zasługi śp. Windthorsta, oraz ofiarność katoli­
ków, za przyczyną której wzniesie ąję nowa świąty­
nia ku chwale Boga. Piękny śpiew chóralny zakoń­
czył uroczystość.

— Miasteczko Esslarn w Bawaryi padło ofiarą 
strasznego pożaru. Z 300 domów miasteczka spaliło 
się 150. Około 1400 mieszkańców jest bez dachu. 
Probostwo spłonęło całkowicie, szkoła jest bardzo 
uszkodzona. Z ludzi szozęśliwie nikt nie zginął.



CZAS % Czwartku 4 Lipca 1895. 8
—  T rąb a  pow ie trzna  w połączeniu z wielkim g ra ­

dem srożyła się onegdaj w C alw , w W irtembergii 
przez 6 minut, lecz zrządziła ogromne szkody. Grad* 
dosięgający wielkości kurzego ja ja  powybijał szyby, 
burza pozrywała dachy z domów i ściany szczytowe! 
Całe obszary leśne uległy zniszczeniu, a szkody 
zrządzone w polach są bardzo wielkie. Przed nasta­
niem burzy wiele dzieci kąpało się w łazienkach i 
zaledwo opuściły zakład kąpielowy, gdy trąba po 
wietzrna zniszczyła doszczętnie budynek. Wiele robot­
ników poniosło rany na polu.

Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie.

W e czwartek 4 b. m .: Faust, opera w 5 aktacb 
Gounoda.

W sobotę 6 b. m .: Favorita, opera w 4 aktach 
Donizetti ego.

Dnia 2 lipca pred południem pogoda, u p a ł; po 
południu burza ze skromnym deszczem ; termometr 
0<̂  -ł“18 0 doszedł do —{-30*1 C. Barometr idzie w górę; 
o godz. 7-ej rano dnia 3 lipca stan jego  był 745-4 
mm., termometru —ł—21 -0 C. W iatr zachodni.

We czwartek dnia 4 lipca: św. Józefa Kalasantego.

W spraw ie uczczenia Matejki.
Jakeśmy to już wczoraj donieśli, Rada naszego 

miasta zgromadzi się jutro d. 4 lipca b. r., aby 
uchwalić pomnik dla Jana Matejki. Ma on stanąć 
w tym kościele Panny M aryi, który znakomitemu 
mistrzowi zawdzięcza swoją wspaniałą malarską 
ozdobę. Nic słuszniejszego, nic piękniejszego nad 
tę chęć wyrażenia czci genialnemu artyście, który 
był zarazem szlachetnym obywatelem kraju. Na­
ród, który nie umie szanować swych wielkich lu 
dzi umarłych, nie zasługuje na to, aby mu się 
nowi wielcy mężowie rodzili. Nic naturalniejszego, 
że pomyślano o postawieniu grobowego pomnika 
w murach świątyni, gdzie wszyscy Krakowianie 
mogli widywać modlącego się M atejkę, gdzie się 
niemal po raz ostatni odezwała jego potężna i 
przemożna sztuka. Zamiarowi musi cała Polska 
przy klasnąć, a jednak...

A jednak musimy prosić Radę naszego miasta, 
aby nie decydowała zbyt pospiesznie, aby się ze­
chciała zastanowić, zanim uchwali sumę czterech 
tysięcy złr. na pomnik. Bo oto się nastręcza inna 
okazya oddania hołdu artyście; inny, może lepszy 
sposób zużytkowania tych hojnie ofiarowanych pie­
niędzy. Po śmierci wielkiego malarza ustanowiła 
krakowska Rada miejska osobny „komitet ku u 
czczeniu pamięci Jana Matejki." Zasiadali w nim 
wybitni przedstawiciele różnych stronnictw i wszy 
scy zgodzili się wkrótce na projekt, podjęty przez 
szereg ludzi prywatnych. Ci ostatni wychodzili 
z zasady, że najwłaściwszą drogą do utrwalenia 
imienia i działalności artysty jest zapoznanie naj­
szerszych kół z jego pracami. Tania edycya Pana 
Tadeusza, rozrzucona po Galicyi przez szlachetną 
instytucyę, w Warszawie zaś przez ofiarną, szla­
chetną jednostkę, przez bogatego finansistę, zdzia­
łała więcej dla sławy Mickiewicza niż kamienne 
i spiżowe pomniki.

Salzburg zgromadził w domu Mozarta pamiątki 
po młodo zmarłym kompozytorze, Florencya i No­
rymberga uczyniły jeszcze więcej dla pamięci 
swych synów, Michała Anioła i Albrechta Dtirera: 
nie ograniczyły się do przechowania domostwa a r­
tysty, ale zamieniły każde z nich na muzeum, 
pełne szkiców, prac i pomysłów malarza. Drobne 
kamieniczki należą dziś do ciekawości starych 
miast, tu wspomnianych. Zwiedza je nietylko wiel 
biciel Don Juana i Wesela Figara, nietylko hi­
storyk sztuki, badający życie i dzieła twórcy 
„Mojżesza,“ albo rytownika „Melancholii"; prze­
wijają się tam nieustannie liczni i obojętni turyści. 
I w Krakowie postanowiono stworzyć „Dom Ma­
tejki" nakształt salzburskiego „domu Mozarta," 
norymbergskiego „domu Dtirera," florenckiej „ca- 
sa Buonarotti.* Kamienica, w której się Matejko 
urodził, w której przez lat dwadzieścia mieszkał 
i pracował, w której nareszcie umarł, miała się 
zamienić na schronisko pozostałych po nim pa 
miątek, na muzeum, świadczące o jego artysty­
cznej działalności, o rozwoju największego w Pol­
sce talentu, o drodze, po której kroczył jeden 
$ najpotężniejszych historycznych malarzy naszego 
históryeżnego stulecia. Inicyatorowie sprawy „do­
mu Matejki" mniejsza dziś o ich nazwisko — 
postawili sobie za cel: zakupić pamiątkową k a­
mienicę przy ulicy Floryańskiej, zawiesić na jej 
ścianach jak najwięcej obrazów i szkiców twórcy 
„Kazania Skargi." Kraków, w pojęciu wniosko­
dawców, wzbogaci się wtedy o nową i wspaniałą 
pamiątkę i turyści, zarówno obcy, jak swoi, ob­
szedłszy Wawel, kościół Panny Maryi, Muzeum 
X3£. Czartoryskich, Muzeum Narodowe, będą 
jeszcze mieli do zwiedzenia „dom Matejki." Skoro 
fundusze pozwolą na zorganizowanie istotnego 
muzeum w jego ścianach, dom przejdzie na wła­
sność gminy naszego miasta i stanie się inte- 
grajną częścią zabytków i ciekawości Krakowa.

Komitet wybrany ęku uczczeniu pamięci" zmar­
łego artysty, komitet, złożony pierwotnie z samych 
radców miejskich, ocenił doniosłość takiej nowej 
osobliwości dla miasta. Skoro więc powstało „To­
warzystwo imienia Jana Matejki" i podjęło się 
zakupna domu „m istrza," oraz powolnego zamie­
niania go na muzeum, komitet miejski rozwiązał 
się i przekazał Towarzystwu nietylko dalszą dzia­
łalność w tym kierunka aie i zebrane do tej pory 
fundusze. Myśl stanie się niebawem ciałem, To­
warzystwo będzie mogło nabyć dom, a jeżeli ofiar­
ność publiczną nje osłabnie, zdoła w nim z cza­
sem zgromadzić szkjce, płótna, pamiątki pozostałe 
po malarzu. Z chwilą, gdy zbiory utworzą pewną 
całość, z chwilą, gdy w domu Matejki powstanie 
matejkow8kie muzeum, Towarzystwo się rozwiąże 
i poprosi gminę miasta Krakowa, aby zechciała 
przejąć na ^rłpnpść gotową i piękną instytucyę.

gejm krajowy poparł i duchowo i mąteryalnie 
działalność wnioskodawców. Wyasygnował dzie­
sięć tysięcy złr. na zakupno zbroi, broni, history^ 
cznych i ludowych strojów, które Matejko zbierał 
j z których przy malowaniu korzystał. Będą one 
stanowić podstawę dziejowego muzeum przy ulicy 
Floryańskiej. Ale" jeżeli społeczeństwo nie wspo­
może inieyatywy, musi ona zamrzeć, zginąć mar­
cia. Wielu majętnych i ofiarnych ludzi pospieszyło 
a dużemi wkładkami. Brak dotychczas małych 
datków, brak Towarzystwu tych skromnych człon 
ków, którzy się zobowiążą do płacenia przez kilka 
lub kilkanaście lat po 6 złr. rocznie.

Sądzimy, że chcąc uczcić M atejkę, należy we 
sprzeć Towarzystwo jego im ienia, przyczynić się 
do rozwoju tego muzeum, w którem Polacy i cu-

zoziemcy, ludzie rafinowani i ludzie prości będą 
mieli sposobność poznać jego dzieła. Sądzimy, że 
dom, pełen jego prac i pamiątek, dom, wszystkim 
przystępny, będzie dla przyszłych pokoleń wymo­
wniejszym i rzeczywistszym pomnikiem niż naj­
piękniejszy grobowiec w najpiękniejszym z kra­
kowskich kościołów. Potrzeba jeszcze dużo gro­
sza, aby „dom Matejki" mógł zostać tern, czem 
być powinien. Sądzimy więc tern bardziej, że nie 
należy rozdrabniać pieniędzy przeznaczonych na 
uczczenie wielkiego artysty, że mając przed sobą 
piękną i pięknie rozwijającą się instytucyę, wy­
pada ją  przedewszystkiem uznać i zasilić.

Sądzimy jednem słowem, że nasza Rada miej 
ska powinna odłożyć ad feliciora tempora myśl 
pomnika i przeznaczoną na ten cel sumę czterech 
tysięcy złr. przelać do kasy Towarzystwa imienia 
Jana Matejki.

Wyścigi konne.
L w ó w  1 lipca. 

(X) Dziś ostatni dzień meetingu. Loże i trybuny 
zajęła licznie płeć piękna. Po głównym placu 
obok loży dyrekcyi i sędziów przesuwają się 
sportsmeni i liczna rzesza, udająca sportsmenów. 

Totalizator cieszy się wielkiem powodzeniem. 
W p i e r w s z y m  b i e g u  o nagrodę 1000 koron, 

ofiarowanych przez hr. Romana Potockiego (bieg 
z płotami hurdle-race), ubiegać się mogą konie 
wszystkich krajów 4-letnie i starsze, własność 
członków Towarzystwa. Meta wynosi około 2400 
metrów; wkładka 40 koron. Na 18 koni, miano­
wanych do tego biegu, stanęło u startu 3 konie, 
mianowicie pp.: porucznika Kundla wałach 6-letni 
„Broisz"; rotmistrza Michlstettera ogier 5 letni 
, Ritter Pasman" i Feliksa Scazighiny ogier 4-letni 
,Puchner.“

Bieg prowadził od pierwszej chwili „Pnchuer" 
i został zwycięzcą; drugim był „Ritter Passman"; 
trzecim dopiero „Broisz."

Totalizator płacił: za 5 złr. 7 złr., za 10 złr. 
15 złr., za 50 złr. 75 złr.

W d r u g i m  b i e g u  o I. nagrodę antonińską 
2000 koron, ofiarowanych przez hr. Józefa Po­
tockiego, ubiegać się mogą 3-letnie i starsze ogiery 
i klacze wszystkich krajów. Meta wynosi około 
3000 metrów; wkładka 60 koron. Na 17 koni, 
mianowanych do tego biegu, stanęło u startu 3 ko 
nie, mianowicie pp .: Kaspra Geista ogier 3 letni 
„Tajtek"; Feliksa Scazighiny ogier 3-letni „Unser 
Graf" i Władysława Schindlera ogier 3 letni 
„Egoist."

Do połowy mety wszystkie konie szły w lekkim 
galopie; później prowadził bieg „Unser Graf" 
i dopiero przed samą metą wydarł mu palmę 
pierwszeństwa „Egoist," wysunąwszy się naprzód 
o pół głowy; drugim był „Unser Graf."

Totalizator płacił: za 5 złr. 6 złr., za 10 złr. 
12 złr., za 50 złr. 62 złr.

W t r z e c i m  b i e g u  o nagrodę austryackiego 
Jockey Clubu 2000 koron (z tych 1400 koron 
pierwszemu, 400 koron drugiemu, a 200 koron 
trzeciemu koniowi), ubiegać się mogły 4-let. istar 
sze konie wszystkich krajowych. Meta wynosi około 
2400 m., wkładka 60 koron. Na 13 koni miano 
wanych do tego biegu, stanęły u startu 4 kon ie, 
mianowicie: hr. Józefa Baworowskiego klacz 4 
letnia „Hardzina"; porucznika J. Fibicha klacz 4- 
letnia „Extra"; Fel. Scazighiny klacz 5-let. „Vo 
losca"; Wład. Schindlera klacz 4 letnia „Schnee- 
witchen."

Z początku bieg prowadziła „Volosca", ale już 
w połowie mety wysunęła się naprzód „Schnee- 
witchen" i pierwsza stanęła u mety; drugą była 
„Extra"; trzecią dopiero „Volosca."

Totalizator płacił za 5 złr. 6 ; za 10 złr. 11; 
za 50 złr. 61 złr.

W c z w a r t y m  b i e g u  o nagrodę lwowską 
(nagroda Towarzystwa) 3000 koron, z tych 2500 
koron pierwszemu, 500 koron drugiemu koniowi, 
ubiegać się mogły 3-letnie i starsze ogiery i kla­
cze, urodzone w Galicyi, Ks. Krakowski em i na 
Bukowinie; własność członków Towarzystwa. — 
Meta wynosi około 3200 metr., wkładka 200 ko­
ron. Na 7 koni mianowanych do tego biegu , sta­
nęło u startu 3 konie, mianowicie: pp. Józefa 
Krzysztofowicza klacz 5 letnia „Gruzian-Princess"; 
hr. Jana Tarnowskiego klacz 4-letnia „Szlachcian­
ka" i tegoż właściciela klacz 5-let. „Telimena."

Bieg prowadziła od początku i pierwsza przy­
była do mety „Szlachcianka"; drugi przybył „Gru­
zian-Princess."

Po tym biegu właściciel „Gruzian-Princess" p 
Krzysztofowicz założył protest przeciw przyznaniu 
nagrody „Szlachciance" przedstawiając dowód, że 
klacz ta jako urodzona na Węgrzech nie miała 
kwalifikaeyi do tego biegu. Protest ten uwzględ 
nili sędziowie, przyznając nagrodę „Gruzian Prin­
cess". Totalizator płacić miał zatem za Gruziana, 
na którego nie wiele osób stawiało. Głównie ob­
stawioną bowiem była „Szlachcianka" i „Teli 
mena". To też licznie zebrana publiczność, wy­
chodząc z założenia, że stawiając na „Szlach 
ciankę" miała prawo liczyć na to, że koń ten ma 
kwalifikacyę przepisaną — domagała się zwrotu 
wkładek. — Sędziowie ostatecznie zadecydowali 
zwrócić z totalizatora wszystkie wkładki.

W p i ą t y m  b i e g u  oficerskim biegu my śliw 
skim (Steeple-chase) o nagrodę 2000 koron Austr. 
Jockey Clubu, z których 1600 koron pierwszemu, 
400 koron drugiemu koniowi, ubiegać się mogły 
4 let. i starsze konie, urodzone na kontynencie, 
z wyjątkiem we Francyi, które od maja b. r. 
znajdują się w posiadaniu oficerów. Meta wynosi 
około 4000 mtr.; wkładka 20 koron. Na 20 koni 
mianowanych do tego biegu, stanęło u startu 
8 koni, mianowicie pp .: rotm. Brzozowskiego klacz 
6-letnia „Aldona*; por. Gust. br. Decken wałach 
4-let. „Matador"; por. Hugona br. Eltza wałach 
6-letni „Blinkhoolie"; por. Fischera wałach „John- 
D avis"; por. Kollera wałach „Harry-Hall"; tegoż 
właśc. wałach „Schónau"; rotm. hr. Józ. Kozie- 
brodzkiego klacz „Combination"; por. br. Pletz- 
gera, wałach 4  let. „Mac Kinley".

Pierwsza przybyła do mety „Aldona*, chociaż 
przy braniu ostatniej przeszkody przyklękła na 
kolana, drugim był „Harry-Bali", trzecim Blink­
hoolie.

Przy braniu pierwszej przeszkody spadł p. Ober- 
mayer z „John-Davisa“, ale bez szwanku i zaraz 
wycofał się z biegu.

Totalizator płacił za 5 złr. 8, za 10 złr. 16, za 
50 złr. 81.

Tegoroczny meeting zakończył się s z ó s t y m  
b i e g i e m ,  t.zw . „pocieszenia" (Beaten-Handicap), 
o nagrodę Towarzystwa 400 koron. Ubiegać się 
mogły konie, które w r. b. na torze lwowskim 
w biegach gładkich udział brały, a nie wygrały.

Wszelkie papiery wartościowe, i# i
banknoty zagraniczne i monety kupuje i l i S M O r  W V IH IE Ilf
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Meta wynosi około 1.600 metrów, wkładka 40 
koron. Mianowanie odbyło się na placu. W biegu 
tym wzięły udział cztery konie: pp. Mazewskiego 
„Lituania", hr. J. Baworowskiego „Fred", Geista 
„Hugom" i Krzysztofowicza „Arows-child.

Do mety przybył pierwszy „Fred", drugim był 
„Hugom", trzecią „Lituania".

Totalizator płacił za 5 złr. 12, za 10 złr. 24, 
za 50 złr. 120.

Powrót do miasta nastąpił o godz. 6 przy prze­
ślicznej pogodzie.

Na zakończenie tegorocznych wyścigów poczy­
tuję sobie za miły obowiązek podnieść, że sekre- 
taryat Towarzystwa, a zwłaszcza pp. Pieńczykow- 
ski i Witołd Traczewski z całą gotowością i u- 
przejmością ułatwiali sprawozdawcom dziennikar­
skim ich zadanie, czem słusznie zaskarbili sobie 
naszą wdzięczność.

Buch artystyczny i umysłowy.
Dzieje pow szechne ilu strow ane . —  Hiatorya no 

wożytna. Tom I. Od epoki odkryć i reformacyi aż 
do panowania F ilipa II. W edług wydawnictwa Spa 
mera, opracował Alfred Szczepański. W tomie tym 
znajduje się przeszło 150 illustracyj i 21 kartonów. 
Wiedeń. Nakładem  Franciszka Bondego. 8 tr. 314.

0  tomie pierwszym Dziejów starożytnych tegoż 
wydawnictwa jużeśm y na tern miejscu pisali. —  Po 
krótkiej przerwie ukazał się obecnie tom pierwszy 
Dziejów nowożytnych, opracowanych przez znanego 
literata, p. A lfreda Szczepańskiego.

1 w tej części Dziejów powszechnych ilustro­
wanych w układzie i planie trzymano się ściśle Spa­
mera. Pan A. Szczepański niektóre ustępy tłómaczyl 
z oryginału niemieckiego dosłownie; inne zaś sk ra ­
cał, streszczał, lub częściowo przerabiał. Z 448 stro 
nic oryginału pozostało w przerobieniu polakiem 314, 
co do pewnego stopnia służyć może za miarę samo­
dzielności pracy autora.

Ponieważ opracowanie Dziejów powszechnych ilu­
strowanych przeznacza się dla szerszych warstw in 
teligencyi, trzeba było przeto niemałej baczności ze 
strony autora, aby w tom ie, poświęconym dziejom 
reformacyi uniknąć wszystkiego, coby mogło obrażać 
uczucia katolickie. Przyznać należy, iż na czujności 
w tym  względzie p. A. Szczepańskiemu wcale nie 
zbywało. N a dowód jednak, ja k  trudnem bywa w po­
dobnej przeróbce ustrzedz się wpływu oryginału, 
tchnąoego duchem protestancko - racyonalistycznym, 
możemy wskazać (str. 126) na ustęp , w którym 
się mówi o głoszeniu indulgencyj w Niemczech. — 
Spotykamy stę tam z następującym —  aczkolwiek 
w porównaniu z oryginałem stylistycznie złagodzo­
nym —  sądem o działalności Jana T etz la : „Kilku 
podkomisarzy (do głoszenia odpustów), w towarzystwie 
ajentów domu Fuggerów, przeciągało po kraju, licz­
nych dopuszczając się nadużyć, a między nimi wy­
szczególniał się mnich dominikański Jan Tetzel, czło­
wiek wątpliwych obyczajów, chociaż przeor klasztoru 
w P irn a , k tóry  z wielką pompą, w okazałym or 
szaku po saksońskiej jeździł k rain ie , nakształt ja r ­
marcznego przekupnia i sławił cudowną moc odpustu".

Ponieważ z zasady jesteśmy przeciwnikami W3zel 
kiego tendencyjnego zabarwiania dziejów, na czyją- 
kolwiekbądż korzyść mogłoby ono przemawiać, dla­
tego wyznać musimy, iż w ustępie powyższym autor 
polski uległ całkowicie wpływowi swego pierwowzoru. 
Jan Tetzei (właściwie Dietzel) posiadał głos potężny, 
obrazowy sposób mówienia i dlatego wybornie się 
nadawał do głoszenia odpustów (używano go w tym 
celu w r. 1504). Jako mówca ludowy, cieszył się 
uiezwykłem powodzeniem. Pisarze protestanccy uczy- 
uili zeń natomiast istną karykaturę i kazali mu prze­
mawiać do ludu w sposób, w jaki on nigdy nie prze 
mawiał. Słysząc później ze wszech stron czynione 
mu zarzuty, jakoby sta ł się powodem rozterki re li­
gijnej w Niemczech, J .  Tetzel umarł ze zmartwienia. 
Sam L uter pocieszał go listownie i zapew niał, iż 
bynajmniej nie z jego powodu wystąpił ze swą nauką. 
O słuszności naszych uwag można się przekonać 
z czterech monografij, poświęconych J .  Tetzlowi, 
z których najlepsza v. Grone’go.

Przytoczyliśmy fakt powyższy, aby okazać, jaka 
to trudność zachodzi, pomimo niezaprzeczenia najlep 
szej woli, ścierania tendencyi protestanckiej z książki 
nawskróś duchem tym przejętej. Unika się z łatw o­
ścią niebezpieczeństwa w tych m iejscach, gdzie się 
go wyraźnie spodziewamy, gdzie je s t ono bezpośred- 
niem; ale pośrednio, w ocenie ludzi i faktów dzie­
jowych, łatwiej w nie popaść.

Opracowanie p. A. Szczepańskiego czyta się z wielką 
łatw ością: w stylu znać pióro wytrawnego literata. 
Zyczyćby tylko należało, aby autor używał jak  naj­
mniej form biernych, niezbyt zgodnych z duchem na 
szego ję z y k a , a  zwłaszcza zwrotów następujących 
(str. 134): „reformy wiany zostać przeprowadzone." 
W  pisowni zbywa także autorowi czasami na kon- 
sekwencyi: „Kościół" lub „Reformacya" raz w ydru­
kowano dużą, a drugi raz małą lite rą ; imionom w ła­
snym niemieckim raz się dodaje w przypadkowaniu 
końcówki polskie, innym razem takowe się opuszcza 
(str. 131).

Błędów drukarsk ich , tak  licznych w „Dziejach 
starożytnych" tegoż wydawnictwa, w tomie tym  pra­
wie niema. Korzyść przeniesienia druku z P ra g i do 
Krakowa jest w tym względzie aż nazbyt widoczną. 
Ilustracyj mnóstwo, ale niektóre z nich niewyraźne, 
odbijane z klisz zużytych. Mapy w tomie pierwszym 
„Dziejów nowożytnych* nie dano żadnej, aczkolwiek 
w odpowiednej części historyi Spamera znajdujemy 
aż trzy mapy. Natom iast dodano kilka chromotypij 
ubiorów z XVI wieku. Wogóle całość pod względem 
zewnętrznym, jak  na nasze stosunki w ydaw nicze, 
przedstawia się wcale dobrze, za co należy się słu 
szne uznanie wiedeńskiemu nakładcy. A. S.

Dział ekonomiczny.
N am iestnictw o podaje do wiadomości, iż dla 

powstrzymania rozwleczenia i dla stłumienia po­
moru świń, panującego w powiatach: jarosław­
skim, przemyskim i rzeszowskim, zamyka całe 
powiaty polityczne jarosławski i przemyski, tu­
dzież okręgi sądowe głogowski i rzeszowski w po­
wiecie rzeszowskim, dla wyprowadzania i wpro­
wadzania świń bez różnicy wieku i zabrania od­
bywać targi i jarmarki, jakoteż wystawy na te 
zwierzęta, oraz ładować je na stacyach kolejo­
wych, leżących w obrębie zamkniętych obszarów. 
Ruch wewnętrzny nierogacizną w zamkniętych 
okręgach dozwolony jest o tyle, o ile nie jest 
ograniczony zarządzeniami właściwych starostw, 
względnie zwierzchności gminnych, wydanemi z po­
wodu wybuchu zarazy w pewnych miejscowościach. 
Przez obszary zamknięte wolno przewozić świnie 
wyłącznie tylko kolejami żelaznemi bez przeła­
dowania. Równocześnie upoważniono starostwa

w Jarosławiu, Przemyślu i Rzeszowie do udzie­
lenia w wypadkach uwzględnienia godnych po­
zwoleń na wprowadzanie świń do obszaru za­
mkniętego celem natychmiastowej rzezi w miej­
skich rzeźniach, pozostających pod dozorem we 
terynarskim. Przekroczenia tego zarządzenia ka­
rane będą wedle § 45, względnie 46 ustawy z dnia 
24 maja 1882 (Dz. u. p. Nr 51).

Ostatnie wiadomości.
Do prezydenta Izby handlowej i przemysłowej 

w Chebie p. Jagera wystosował Dr P l e n e r  na 
stępujące pismo:

Szanowny panie prezydencie Izb y ! Obecne nie­
powodzenie próby koalicyi stronnictw umiarkowa­
nych, owej politycznej idei, której w ciągu pół­
tora roku z całym naciskiem broniłem, kazało mi 
uznać za rzecz wskazaną w y c o f a n i e  s i ę  z p a r ­
l a m e n t a r n e j  c z y n n o ś c i  i złożenie mandatu 
poselskiego. Ustępując mogę tylko szczerze i głę­
boko podziękować panu, jak  też i szanownym 
członkom Izby za długoletnie zaufanie, jakiem 
moi wyborcy otaczali moją działalność polityczną. 
Wspomnienie tego stosunku należy do najcenniej­
szych wspomnień mego życia. Mara nadzieję, iż 
podczas lata znajdę sposobność osobistego poże­
gnania się z panami. Proszę przyjąć wyrazy wy­
sokiego szacunku. E. Plener.

Równocześnie zawiadomił także p. Plener prze 
wodniczącego klubu zjednoczonej lewicy niemie­
ckiej, Dra Beera, o złożeniu swego mandatu.

N. fr. Presse pisze: Dr Plener udał się dziś ze 
swoją rodziną na letni pobyt do Windischgarsten. 
Wiadomość o złożeniu mandatu zaskoczyła niespo­
dzianie Izbę, gdyż nawet w klubie zjednoczonej 
lewicy niemieckiej tylko niewielu przypuszczało, iż 
Dr Plener myśli o takiem postanowieniu. Owszem 
sądzono, iż Dr Plener weźmie urlop, a w jesieni 
podejmie uapowrót swoją czynność w klubie i na­
turalnie powołanym zostanie do jego zarządu. Na 
lewicy przypuszczano, iż Dr Plener będzie głoso 
wał przeciw pozycyi cylejskiej, zwłaszcza że hr. 
Wurmbrand ma podobno zamiar w Izbie pojawić 
się i przeciw tej pozycyi głosować. W prywatnej 
rozmowie oświadczył Dr Plener, iż j e g o  u s t ą ­
p i e n i e  z p a r l a m e n t u  j e s t  s t a n o w c z e m  
i ż e  z d e c y d o w a n y  j e s t  w y c o f a ć  s i ę  zu 
p e ł n i e  z ż y c i a  p o l i t y c z n e g o .  Od r. 1873 
reprezentuje Dr Plener bez przerwy w parlamen­
cie Izbę handlową chebską, a na wiosnę r. 1892 
objął przywództwo lewicy.

N. fr. Presse nie zaprzecza, iż polityczne sta­
nowisko Plenera ucierpiało wskutek niepowodze­
nia koalicyi, ale jednak nie widzi koniecznego 
motywu do złożenia mandatu. Rzucając swój man 
dat do grobu koalicyi, wywołuje on fałszywy po­
zór, jakoby lewica nie mogła istnieć po za koa- 
licyą. Przyjaciele odradzali p. Plenerowi skła­
dania m andatu, a  partya przykładała do tego 
wagę, aby p. Plener głosował przeciw Cylei i roz­
prószył nieuzasadnioną legendę, jakoby liberalni 
ministrowie podczas obrad w gabinecie na tę po- 
zycyę budżetową się zgadzali. N. fr . Presse przy 
pominą, iż także Chlumecky i Herbst mieli niepo­
wodzenia w życiu politycznem, a jednak nie ustą­
pili, lecz wytrwali, jako szeregowcy partyi i wy­
raża przekonanie, iż p. Plener będzie żałował 
swego kroku.

Telegramy własne „Czasu."
Wiedeń 3 lipca. Utrzymują, iż Plener wstąpi 

aapowrót do służby dyplomatycznej, której poświę­
cał się aż do roku 1873, jako radca legacyjny 
w Paryżu i Londynie. Niektóre dzienniki przy­
puszczają jednak, iż Plener zostanie ponownie 
wybrany przez Izbę handlową w Chebie i powróci 
wkrótce na arenę parlamentarną.

Wiedeń 3 lipca. Na telegraficzne zapytanie 
otrzymała N. j r .  Presse z Friedrichsruh od Dra 
Chrysandra, sekretarza księcia Bismarcka, odpo­
wiedź, iż pogłoski o chorobie księcia nie są uza 
sadnione i że stan jego zdrowia jest zadawal- 
niający.

Berlin 3 lipca. Według doniesienia Volks Ztg 
ma być wniesiona skarga sądowa przeciwko pi 
smom Neueste Nachrichten i Zukunft za oszczer 
cze zarzuty przeciw ministrowi Bóttieherowi.

Mcdyolan 3 lipca. Pisma radykalne dono­
szą, że Cavallotti wniesie do prokuratoryi pań­
stwa skargę przeciwko Crispiemu na podstawie 
znanych dokumentów i równocześnie ogłosi skar­
gę drukiem w pismach: ióecolo i Don Chisciotte. 
W kolach sądowych panuje przekonanie, że skar­
ga zostanie odrzuconą, gdyż punktom oskarżenia 
brak charakteru przewinienia publicznego i dla 
tego mogłyby one być podniesione tylko przez 
prywatnych interesowanych, tj. przez Herza, albo 
przez spadkobierców Reinacha.

Bruksela 3 lipca. Wszystkie liberalne sto­
warzyszenia belgijskie urządzają w dniu 14 b. m. 
w Brukseli wielką demonstracyę uliczną przeciwko 
klerykalnej ustawie szkolnej. Liczą na 100,000 
uczestników.

Londyn 3 lipca. Minister Balfour zawiadomił 
Izbę niższą, że rozwiązanie parlamentu nastąpi 
w poniedziałek.

W Dublinie robotnik, pozostający w służbie ma­
gistratu, podniósł wczoraj na ulicy bombę, którą 
usiłował otworzyć. Bomba eksplodowała, a  robotnik 
został poszarpany w kawałki.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 3 lipca. (Z Izby deputowanych). 

Prezydent poświęca gorące wspomnienie pamięci 
zmarłego posła W o l a ń s k i e g o .

W dalszej szczegółowej dyskusyi nad budżetem, 
a  mianowicie nad rozdziałem „rada ministrów" 
uchwalono bez zmiany tytuł 1—4 po wywodach 
dep. V a s z a t e g o ,  który za obrazę namiestnika 
hr. Thuna został przywołany do porządku.

Wśród dyskusyi nad tytułem 2 (fundusz dyspo- 
zycyjny) dep. P e r n e r s t o r f e r  polemizuje z wy­
wodami ministra finansów, jakoby uchwalenie 
budżetu było potrzebą państwową, odrzucenie zaś 
budżetu czynem politycznie dziecinnym. W szcze­
gólności przy funduszu dyspozycyjnym trzeba trzy 
mać zwierciadło przed oczyma rządu. Co się ty­
czy rządu koalicyjnego, to najlepiej rzucić nań 
zasłonę zapomnienia, a o ile można, przebaczenia. 
Najważniejszem zadaniem każdego rządu austrya­
ckiego jest ugoda pomiędzy Niemcami a Czecha­
mi, których koalieya dopiero umożliwi właściwe

ugrupowanie stronnictw. Zasadę prześladowania 
za przekonania polityczne należy odrzucić.

Mówca oświadcza, iż bezpodstawnem jest twier­
dzenie, jakoby klasy posiadające podtrzymywały 
państwo. Właściwą podporą państwa są robotnicy. 
Mówca podnosi, że zadaniem prowizorycznego 
rządu jest poczynić kroki przygotowawcze do re­
formy wyborczej.

Wiedeń 3 lipca. Wiener Ztg ogłasza: Cesarz 
nadał godność tajnego radcy szefowi sekcyi w mi­
nisterstwie rolnictwa R i n a l d i n i e m u ,  w uznaniu 
jego długoletniej znakomitej służby.

Wiener Ztg ogłasza rozporządzenie minister­
stwa sprawiedliwości w sprawie przydzielenia gmi­
ny Pasierbiec do okręgu sądu powiatowego w Li­
manowej.

Wiedeń 3 lipca. Gwałtowny, połączony z bu­
rzą deszcz, spadł dzisiaj w nocy i zrządził wiele 
szkód w niżej położonych dzielnicach stolicy. — 
Styryę środkową nawiedziła wczoraj pustosząca 
burza gradowa.

Wiedeń 3 lipca. Burza gradowa, która sza­
lała dziś w nocy, zrządziła w północno-zachodnich 
przedmieściach Wiednia znaczne szkody, w szcze­
gólności w winnicach. Mnóstwo szyb potłuczonych. 
Miejscami wdarła się woda do piwnic i do suteren.

Wiedeń 3go lipca. N. j r .  Presse otrzymuje 
z Belgradu następującą wiadomość: Król serbski 
wysłał w charakterze komisarza nadgraniczne­
go, pułkownika Brankowicza wraz z kilkoma ofi­
cerami sztabu do Prysztyny i do Osklib, ażeby 
w porozumienia z Turcyą poczynili ewentualne 
zarządzenia nadgraniczne.

Tabor 3 lipca. Dziś rano zderzyły się tuż 
koło dworca dwa pociągi osobowe idące do Pisek 
i do Pragi. Cztery osoby odniosły ciężkie, 13 lek­
kie uszkodzenia.

Londyn 3 lipca. Przybył tu arcykt } K a­
rol Ludwik z małżonką.

Belgrad 3 lipca. Poseł rosyjski baron Rosen 
przybył tu wczoraj dła objęcia urzędowania i zło­
żył wizytę w ministerstwie spraw zagranicznych.

Na prezydenta skupczyny, która zgromadzi się 
w sobotę, przeznaczony ma być Stojan Nowa- 
kowicz.

Od Adminisiracyi „Czasu!1
Na macierz polską w Cieszynie i budowę gim- 

nazyum polskiego w Cieszynie złożono za pośre­
dnictwem administracyi „Kraju" w Petersburgu 
146 złr. 70 ct.

Dla biednej wdowy 84-letniej złożono pod lit. 
S. M. 2 złr., W. S. 4 złr., Światowid Smocze skał­
ki 2 złr.

Pod lit. W. S. złożono dla biednej rodziny L i­
twina 4 złr., dla b. litografa kaleki 2 złr., na od­
nowienie katedry na Wawelu 2 złr. 74 ct.

A A ® E S « , A I Ł [ E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Zakład dentystyczny Dra W .  <Eep- 
kowskiego poszukuje ucznia z ukończoną niż­
szą szkolą średnią, do nauki techniki dentystycznej.

Zgłoszenia w Zakładzie dentystycznym przy ul. 
Straszewskiego L. 26 w godzinach od 9 do 10 tej 
zrana. (1523 1-3)

Mieczysław Szatkowski
rzeźbiarz

przyjmuje wszelkie roboty rzeźbiarskie po bardzo 
przystępnych cenach.

Ulica Dietlowśka N r 89 w Krakowie.

K r jn ica .
P ensyonat Emilii B urzyńskiej, jak  lat poprzednich, 

otwarty od 15 maja 1895.
Zgłoszenia do 15 maja. Kraków, Pijarska 1. 9, 

następnie w Krynicy. (looo 11-12)

Grand Hotel Belle>Tue
dawniej Back Yoslau p. Wiedniem. Hotel familijny pier­
wszorzędny w pobliżu elektrycznej kolei Viislau- n a -  

den- H elenentlm l. — Prospekta darmo.
(954 4-6)

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r. we 
własny zarząd (75 145 )

Hotel Europejski
(we Lwowie — Plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara­
niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić.

Albert Szkowron i Spółka
wł. hotelu Europejskiego.

Pokoje od SO ct. począwszy.

Kurs krakowski.
Kraków 3 lipca.

płao§:
Za 100 rubli sr. . . 130 ~
Za 100 marek . . .  59 15
20-frankówka . . .  9 53

źądąją: 
131 —

59 65 
9 68

EffiKea n u e K u i c m .
W ia iS e ń  3 lipca. 2 g. 30 min. po południu.

* § papiar. opod..
a ^  srebrna „
J  «  47, złota . . .

§ 47, koronowa 
Akoy a ban. austr.-w. 

„ kredytowa .
Londyn ................
Napoteony.............
D ukaty ..................
Marki  ..................
4*/, Renta wgg. kor. 
-  , b ,  słota 
Loay prom. w§g, 
"osy ta&skla .

Usposobienie giełdy: stałe.
jB e r l l i e  3 lipca. 

Banknoty austr.. .
Krótki Wiedeń . .
Banknoty ro s .. . .
Krótka Warszawa. 

tfrpMobienia trteł«v stałe.

itr. et,
101 25 A nglobank............

U nion.....................101 60
123 90 Bankverein . . . .
101 50 Akoye LSnderbank.
1081 ,  kol.Kar.Lud.

407 76 „ „ lwowsko-
121 10 ezamiow.

9 60 V, 
5 68

„ „ połudn. . 
E lb e th a l ............ ...

59 83 N o s d b s h n ............
99 81 Staatebsłsn . . . .

123 3 i Alpin . . . . . . . .
158 25 
84 23

A k d f ts  tyśoniow® . 
R uble. . . . . . . .

itr. ct.

168 65 1
168 45
219 55 |
219 20 |

47 ,7 , Listy polskie 
Renta włoska . . . 
Ako. austr. kred. .

174 75 
353 25 
158 76 
283 80 
222 50

387 fO 
113 25 
893 — 
3675 

438 62 
97 70 
39 25 

180 —

69 40 
SO 40 

253 40 
219 75

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I  WYDAWCA 
M iefwl Chyliński

c. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego Zlecenia z prowincyi uskutecznia aig-*
odwrotną pocztą be* doliczenia prowizyi,



4 CZAS z Czwartku 4 Lipca 1895.

f lj (1539)

Za duszę ś. p.
H«. Kardynała

A lb ina  D u n a je w s k ie g o
Księcia-Biskupa Krakowskiego, 

odbędzie się
nabożeństwo żałobne

w kościele 88. Wizytek 
we czwartek dnia 4 lipca b. r.

o godz. 8 % zrana, 
na które wdzięczne Zgromadzenie zaprasza 
Krewnych, Przyjaciół i wszystkich wiernych.

Dr. Ludwik Wiszniewski
mieszka obecnie przy ulicy S z l a k  
pod N r. 40  (róg ulicy Szlak i uliey 
Pędzichow skiej), telefon 2 1 1 , ordy­
nuje od godz. 3 — 5. (1519 1-)

Wieś Jawornik;
położona w powiecie r z e s z o w s k im , 
z zabudowaniami w dobrym stanie 
i inwentarzem żywym i martwym, 
składająca się ze 160 morgów gruntu 
ornego, 180 morgów lasu , 5 morgów 
ł§k, w tern 3 m orgi chm ielu; obcią­
żona 9000 złr. bankowego długu —  
stanowiąca osobne ciało tabularne — 
oddalona 6 kilometrów od stacyi ko­
lejowej , jest z wolnej ręki do sprze­
dania. —  Bliższej wiadomości udzieli 
p. M arein P rag łow sk i w S trzyżow ie 
nad W isłokiem . (1538 1 3)

Poniesienie*
Zwraca się uwagę na zamieszczone 

w Nrze 147 „Czasu“ z 29 czerwca 
b. r. ogłoszenie, dotyczęce dostawy 
drzewa opałowego dla stacyi wojsko­
wej w  Przem yślu.

Bliższe warunki mogą być przej­
rzane w c. i k. Intendanturze 1 0 -go 
korpusu w Przem yślu, tudzież w c. i k. 
wojskowym magazynie potrzeb wojsko­
wych w Przem yślu , codzień między 
godziną 10 a 12 w południe. (1468-1-2)

Konkurs.
Dyrefecya gal. Zakładu  

dla ciemnych w e Lwowie
rozpisuje niniejszem Konkurs na 
posadę kierującego nau­
czyciela. z obowiązkiem kierowa­
nia wychowaniem, nauką i porządkiem 
domowym.

Wymagane s ą : charakter nieposzla­
kowany, zdolność pedagogiczna, kwali- 
fikacya nauczycielska przynajmniej do 
szkół wydziałowych, ewentualnie wy­
kształcenie muzykalne.

Jeżeli kandydat będzie żonaty, po- 
żądanem je s t ,  aby żona jego mogła 
mieć nadzór nad oddziałem dziewcząt, 
a ewentualnie udzielać nauki robót 
ręcznych kobiecych.

Z posadą tą  połączona jes t pensya 
roczna 1200 złr. i wolne mieszkanie 
z opałem i światłem.

Przyjęcie nastąpi na razie tymcza­
sowo.

Podania z alegatam i należy wnosić 
najdalej do dnia 1 sier­
pnia 1S95 r. na ręce sekretarza 
Zakładu p. Ju liana  Topolnickiego we 
Lwowie, ul. Pańska L. 13. (15142-2)

Lwów, dnia 29go czerwca 1895 r.
Dyrektor: Jerzy Czartoryski.
Sekretarz: Julian Topolnicki.

Kredyt osobisty
od 3 0 0  z łr .  w zw yż do najw yższej kwoty dyskretnie

pożyczki hipoteczne
pod bar dzo korzystnem i warunkami uskuteczn ia  

J. Visontal, beh. immatr. Geldagentur. 
Budapest, Aggtelekigasse. (1387-5-5.

Z łoty  m edal n a  w ystaw ie pow szechnej 
w P a ry żu  1889.

S U C H A R D

Vx
LEICHTLOS LICH ER CACAO

• A u s . j i e l . M i  • i K ?  = 2 0 0  T A S S E N  • N c t h r l i a f t  •

(2748-33 >

Najmniejsza książeczka 
do nabożeństwa

wyszła świeżo nakładem
KRIĘGARNI KATOLICKIEJ 

D ra W ład. M iłkowskiego w Krakowie
pod tytułem:

K siążeczka miniaturowa
czyli

KRÓTKI Z B IO R E K  M O D LITW  
ułożył B .

Wielkość książeczki wynosi % centimetr, druko­
wana na najpiękniejszym welinie, drobnemi ale 
bardzo wyrażnemi, bo zupełnie nowemi czcion­
kami, z obwódką różową na każdej stronnicy, 
opr. bardzo elegancko w miękką skórę, brzegi 

złote i pod niemi pąsowe.
Cena egzemplarza i 3, 4 lub 5 koron 
stosownie do skromniejszej lub bardziej ozdob­

nej oprawy. (1324 18-) 
Na porto należy dołączyć 15 centów.

Or. Maksymilian Kohn
mieszka obecnie: ul. P ija rsk a  Nr. 9, 
róg ul. S ław kow sk iej, p rzy  p lan tach .

(1243-15-30)

•fan Bahireckię
Kraków, Rynek 29,

Prywatny Zakład naukowy
połączony z internatem, przygo 
towujący do egzaminu wstępnego do I kl. 
szkół średnich, tudzież do II i III kl. gi- 
mnazyalnej lub realnej, względnie do egza­
minów ze wszystkich klas szkół średnich.

Na naukę do pierwszych dwóch klas 
gimazyalnych lub realnych i do klasy przy­
gotowawczej, dochodzić mogą też ucznio­
wie, mieszkający po za zakładem. Naukę 
prowadzą fachowo uzdolnieni i doświad 
czeni pedagogowie, religii udziela X. Ka­
techeta. Język francuski jest obowiązko­
wym. Uczniowie, dochodzący do Zakładu 
na naukę — nie potrzebują w domu oso­
bnej korepetycyi. (1497-4-5)

Do odświeżania powietrza w pokojach:
Eaencye ze szpilek sosu. i jodł., 

Olejek sosnowy, 
O l e j e k  świ erko wy ,

DO KĄPIELI:
Ekstrakt ze szpilek sosnowych, 

Ekstrakt ze szpilek świerkowych, 
Siarkę wątrobianą,

Kule źelaźne,
S ó l m o r s k ą  i t. d.

J. P. polecają najtaniej (1280-10-12)

Heim i Friedrich
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B.

•  l r t l t l A l t l i i i  i oficer rezerwowy 
i a U t l U d l l i U  poszukuje le- 
kcyj lub zajęcia biurowego. Przygoto­
wuje do egzaminów wstępnych i prywatnych 
do każdej klasy. — Zgłoszenia pod lit. Hf. A. 
poste restante Kraków. (1483 5-5)

Kasę ogniotrwałą
kupię. Kraków, ul. Szczepań­
ska Ł. 5 ,  w sklepie. (1500 2-3)

FARBY O LEJN E,
© la zu ry  b u rsztyn ow e, 

Farby do fasad,
polecają po najtańszych cenach

REIM I FRIEDRICH
w Krakowie, Rynek gł. 37, linia A-B. 

JP. (1279-10-12)

Potrzeba
9 .0 0 0  złr. na ¥% na 

pierwszą hipotekę.
Wiadomość u adwokata Dra Kazimierza 

Smolarskiego w Krakowie, ul. Grodzka 
L. 15, I  piętro. (1341-10-)

NAJW IĘK SZY SKŁAD
maszyn do szycia

(w y łączn ie  syst. S in gera)
# . i r o w e r o w

NASTĘPCY 
w Krakowie, Rynek 

Nr. 25. (1219 29- 
Na wypłaty od 2 8  z łr . w yżej, 

gotów ką o 10% taniej.

AMTOMI SCHULZ
w Krakowie, ul. Szewska 18, 

poleca swe d o b r e  1 n a t u r a l n e

Oedenburgskie wina
białe po 50, 65, 75, et. i 1 złr. butelka 
ozerwone po 55, 65, 80, ct. i 1 złr. butelka 

oh znacznie taniej.
(1492-4-10)

WYROBY SPECYALNE

PARFUMERYA

AM. VIOLETTES DE PARMĘ

ED.  P I NAUD
Mydło................AUX VIOLETTES DE P A R M Ę
fallKjl dli tllUtll.. AUX VIOLETTES OE  P A R M Ę  
Woda t i a l e t i w l . .  AUX VIO L E T T E S d e  P A R M Ę
Pomada  »UX V IO L E T T E S  DE P A R M Ę
O lejek  AUX V IO L ET T ES DE P A R M Ę
Puder ryżowy. AUX V IO L ET T ES DE P A R M Ę  
Kosmetyki... .  AUX VIOL ET T ES DE P A R M Ę  

87, Boulevard de Strasbourg, 87

(43 29 )

TELEFON 
Nr. 203 . APTEKA pod złotym Słoniem

w Krakowie,
ul. Grodzka, róg placu Dominikańskiego, E. HELLERA TELEFON 

Nr. 203 .

4 g[tównj skład matear̂ rnlów aptecz. na ©alicyę aES&diortBmmsą,
utrzymuje na składzie i poleca wszystkie specyalności krajowe i zagraniczne: Esencyę łopianową, znakomity środek na porost włosów; zawsze świeże Wody 
mineralne natural, i sztuczne; Perfumerye, Kosmetyki, Przyrządy chirurgiczne, Mydła, Proszki do zębów, Cognac i znakomite swojego wyrobu

Kompletuje i sprzedaje całe Apteczki homeopatyczne. Wina lecznicze.
P F  W y sy łk i n a  p ro w in c y ę  za ła tw ia  odw ro tn ie . "‘H H  JP . (514-19-52)

Dobra Kobylnica ruska z kolonią Fehlbach,
położone w powiecie Jaworowskim, obszaru 1450 morgów, z tego 581 morgów pola ornego, 
207 morgów łąk i pastwisk, 648 morgów lasu — będą sprzedane na licytacyi dnia Sgo lipca 
1». r., o godzinie 10 rano, w c. k. Sądzie obwodowym w Przemyślu, za jakąkolwiek bądź cenę.

Wadyum 22.000 złr.
Warunki licytacyjne można przeglądnąć w registraturze c. k. Sądu obwodowego w Prze­

myślu. — Bliższych wiadomości udziela też kancelarya adw. Ura Fryderyka Hratlera 
we Lwowie, ulica Mickiewicza Nr. 12. (1537-1-3)

Ho nabycia w  każdej księgarni:

St. Koźmian. „RZECZ 0 R. 1863.“
Tom I  broszurowany złr. 3 * 5 0 ,  

n „ „ 3*—,
I I I  „ „ 3*50,

w oprawie złr. 3* 
3*50 
4*—

Całe dzieło „ „ 9*— , „ 10*50
W ydanie na p a p i e r z e  holenderskim (in  4 - to)  złr. 34, 

w bogatej oprawie A l’antique (pozostaje tylko 10 egz.) złr. 33.
Nakład  SPÓŁKI W YDAW NICZEJ POLSKIEJ w KRAKOW IE, Rynek,

Pałac 8piski. (458-37 50)

Fi% Mossoczy i St. Pytlarski
Fr Siemensa ^ r a *CÓW) B racka  5 * Telefon Nr. 202.

Piece i kominki gazowe oraz wszel­
kie przybory do lamp tego systemu są na  
składzie.

Płyty kauczukowe izolacyjne. Kau­
czuk nie wietrzeje jak asfalt i wilgoć wcale 
nań nie d zia ła .

Hfasa kauczukowa przeciw wilgoci,
jedyny najlepszy środek, o czem świadczą 
roboty wykonane przy c. k. kolei, magi­
stratach i u licznych osób prywatnych. 

Dachówka żłobiona, patent szw ajcar .;  
każde zapotrzebowanie w ciągu 12—20 dni. 
Na sk ła d z ie  s ta le  10.000 sztuk.

JP.

Rury steingutowe dwa razy glazurow ane,
od 10 do 80 ctm. średn. Kominki stu dzien ne, 
spody do kanałów  cem entow ych, żłoby, wen- 
tylacye dachowe i t. d.

Rury steingutowe ow alne lub jajo ­
wate, dla kanalizacyi, wodociągów i me- 
lioracyj, na sk ła d z ie  w yłączn ie  u podpisa­
nej firmy.

Ozdoby z twardego gipsu na sufity, 
ściany i t. d., bardzo ładnie wykonane na  
p łótnie, lekkie i trwałe.

Poaadzka steingutowa, cementów., par­
kiety i wszelkie artykuły budowlane.

Oferty szc zeg ó ło w e , cenniki i wzory p rzesyłam y na żądanie. (1228-11-12)

J. ANDIELA nowo wynaleziony proszek zamorski
nagrodzony najpierwszemi odznakami honorowemi, 

zabija z pewnością pluskwy, pchły, karakony, mole, mrówki, 
muchy, mckrzyce, kleszcze wogóle wszelkie owady prawie z nad­
naturalną szybkością i pewnością, tak, że z pozostałego wylęgu owadów 
niema ani śladu. — Fabryka i rozsyłka w handlu materyałów* aptecznych

J. Andiela w Pradze,
Znak ochronny. „zum schwarzen Hundu, Hussgasse Nr. 13.

W Krakowie mają na składzie pp. K. Wiszniewski, W. Redyk, E. Heller, A. Rei- 
fer apt., A. Hawełka kup., Reim i Friedrich, skład farb i handel materyał., J. Poznański; 
we Lwowie we wszystkich aptekach, składach towarów aptecznych i farb; w Chodoro- 
wie St. Dyszkiewicz ap tek , w Frysztaku. J. Zaniewski ap t.; w Kołomyi E. Stencer 
apt.; w Hutach i w Kołomyi Aleksan. Zagajewski apt.; w Krośnie Jan Lazarowicz, 
handel; w Sokalu E. Wysoczański aptek._______________________________(1823-12 12)
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Fotografia dla amatorów.
Uznane, znakomite przyrządy foto­
graficzne salonowe i podróżne,
nowe niezrównane momentalne ręczne 
przyrządy, tudzież wszelkie fotografi­

czne przybory poleca
J 9 l .  M O L L ,

c. i k. nadworny dostawca

w WIEDNIU, I., Tuchlauben Nr. 9.mmm.Nauka bezpłatnie. ■ Na żądanie wielki illustrowany cennik. — Ten dział handlowy 
założony został 1854 r. (975-10 18)
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Die Madam5 simulirt beim flaekernden Licht: 
-Warum macht die Wabi solch s e l i g  G e s i c h t ?  
Traumt sie — (ihr Gliick scheint grenzenlos) — 
Vom L i e b s t e n  oder vom — grosen L os?!“
0  nein! — sie sieht nur nach mancher Nacht,
Die sie gepeinigt und schlaflos yerbracht,
A is  l ę u c h t e n d e s  T r a u m b i l d  yoriiberzieh’n 
Ęipe r e f t e n d e  — F l a s c j i e  „ Z a c b e r i i u , “

BP K A 81T 35
stare i nowe sprzedaje najtaniej (653-202-

EHIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4,

Do smażenia stosowne, wielkie, wyborowe
hiszpańskie w iśnie,

tudzież znakomite wielkia
t e a .  o  r  e  1  e

wysyła w 5cio-kilowych koszykach pocztowych, 
koszyk po 1 złr. 26 ct. (1429-8-10)
A. Hoffmann, Yyiregyliaza, Ungarn.

m zm sm sm sam m sem im m

f Ą p  S P O R T !
Lakiery, Kremy i Pastę  
do odnaw iania i odśw ieżan ia  żó łtych  

J-P. bucików —polecają (1278-1012)

H eim  i  F rie d r ic h
w Krakowie, Rynek 37, linia A -B .

Wiedeń —  „Hotel Metropole“
wielki pierwszorzędny hotel w najlepszem położeniu na Franz-Josefs-Quai (przystanek tramwajowy) 
Ceny pokoi włącznie z światłem 1 obsługą od 4 złr. SO <rt. wzwyż. Htdrau- 
llczna dźwignia osobowa. Oświetlenie elektryczne. Kąpiele na każdem piętrzę. 
Nowy salon do konwersacyi na pierwszem piętrzę z gazetami krajowemi i zagranicznemi.— Cenniki 
w każdym pokoju. (604-32-60) S p eiser , dyrektor.

Odznaczona w r. 1894 najwyższą honorową nagrodą c. k Ministerstwa handlu.

Lwowska Fabryka Asfaltu
1 TffiKTIJll ulepszanych ogniotrwałych

S. SzeligiŁyszkiewicza, inżyniera 
w e L W O W IE , u l. św. M a rc in a  N r . 2 9 , poleca

asfa lto w a  m asę  w g o rą c j iu  s tan ie
do izolowania murów od wilgoci;

TEHTIIBI^ ulepszoną ogniotrwałą
do krycia dachów wysokich gatunków, 

rola 40 metrów □ od złr. S3 do złr. 3*50:
A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  IZ O L A C Y J N E ,

Lak asfa lt, św iecący  do konser& acyi dachów  tek tu row ych , ż e la z a  i d rz e w a ;
S M O Ł Ę  a n g i e l s k a  b e z w o d n a .o &> 4, *

Fabryka osusza asfaltem jako jedynym znanym dotąd w budownictwie
środkiem

n a jb a r d z ie j  zaw ilgocone śc ia n y  w  m ieszkan iach .
iiszczy gorącym asfaltem zastarzały grzybek drzewny.

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachów tekturą oraz repa- 
racye tychże. Metr □  po 45 do 75 ct. Długoletnią trwałość poręcza się. (1087-24-100)

J e d y n a , n iezaw odn a  (1303-9-)

Trucizna na myszy I szczury
przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu 
używane. Działa trująco tylko na gryzonie 

(glires), jak  szczur, mysz, królik itp.
Dla ludzi, jakoteż zwierząt domowych, jak 

pies, kot, drób itp. nieszkodliwa.
Preparat mój jest w stanie suchym, spro­

szkowanym, nie podlega zepsuciu, zastosowa­
nie jego proste, skutek zdumiewający.

Wysyłki w puszkach, opatrzonych sposobem 
użycia, po 80, 60 cnt. i 1 złr., pocztą o 10 ct. 
więcej, uskutecznia odwrotnie za pobraniem
S kład  i laboratoryum przetw orów  chem icznych

J a n i a  M i c l m i & a
magistra farmaeyi w ROCHU!I.

1 kilo trucizny do tępienia myszy domo­
wych i polnych, z odmiennym jak  na 
szczury sposobem użycia, złr. 2-— , 4% kilo 

złr. 7-50.
Składy w Krakowie: Reim i Friedrich A—B, J. Hanak i Spół., Fr. Zopoth i Spół., apteki 

F. Gralewski, E. Heller, L. Marcisiewicz, G. Otowski, A. Reifer, K. Wiszniewski; w Baranow ie  
H. Kijas; w Bochni A. Weiss; w B rzesku W. Janoszek; w Dąbrowie W. Heinz; w Dobczycach  
X. Mikucki; w K ańczudze H. Tokarzewski; w Niepołom icach M. Reichenberg; w Rawie ruskiej 
Groblewski; w Skaw in ie S. Mroczkowski; w Sokalu H. W ohi; w Tarnowie J. Niesiołowski, M. Adler; 
w W aręiu  K. W ojda; w Z akliczynie K. Tarczyński; w Żywcu W. Graff.

Ciągnienie już | 
. 1 w e czwartek. f

GŁÓW NA WYGRANA

3 0 . 0 0 0  wartości.
Losy te mają na sprzedaż: w KRAKOWIE J. Alistiidter, Szarski i Syn, J. Landau, A. Eiben- 
schiitz, Z. Gleitzmann, S. Loria, J. H. Grajower, A. Holzer, A. Mendelsburg. (1326-13-)

#  © S T B K E Z E M I E .
Niektórzy spekulanci sprzedają m a s ę  pod rozmaitemi nazwiskami jako „Exsic­
cator" — ostrzegam P. T. kupujących, by się mieli na baczności przy nabywa 
niu „Exsiccatora.“ Żądać rachunków z herbem państwa i znakiem fabrycznym, 

bo inaczej można się narazić na straty.

! E h i o s : I . « 2 « 5@ r i ; c f r : K *
N I S Z C Z Y  RAZ NA ZAW SZE G R Z Y B E K  D R Z E W N Y  I U S U W A  W I L G O Ć .

100.000 świadectw. Broszury bezpłatnie. (1484-3-)
Kantor: W iedeń, IV., Hanpstrasse Ł. 36.

Niema nic lepszego
nad Wasmntha

pierścienie odgniotkowe
w  zegarku.

P O M A G A J Ą  P E W N I E  I BEZ BÓLIJ.
Zegarek zawierający 14 pierścieni kosztuje 60 c.

Ostrożność przy zakupnie!
dać sobie wpakować tak zwanych równie dobrych środków zastępczych, jak  
to wedle doszłych doniesień często próbują; równie dobrych środków niema, 
prawie wszystkie inne środki zastępcze nie skutkują wcale lab powoli (pier­
ścienie pilśniowe, nakapki kolodionu), są nieczyste (maście, mydła) lub spra­
wiają bóle i s<j nawet niebezpieczne (nóż, raszpla). (1428-3-16)

Do nabycia prawie we wszystkich aptekach. Główny skład dla Aastryi 
ma aptekarz 0. Brady w Kromieryżn. Odprzedający otrzymają zniżkę.

Czcionkami Drukami .  Czasu, “ Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku* Rządca Drukarni Józef Łakociński,


